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ZWIĄZKU MŁODEJ Wal" 


TEGOROCZNE ŻNIWA 


Nie długo, a zwali się na nas najtrudniejsza 
w roku praca. Wychodzimy na pole stroskani i sku- 
pieni, patrząc po równinie, po pagórkach, które wcze- 
śniej dostoi. Częściej się spogląda na horyzont, jaka 
chmura idzie, może gradowa? Wiele bowiem okolic 
Bóg doświadczył klęską zniszczenia. Powolne pielenie 
buraków, obradlanie, okopywanie kończy się i upły- 
wa ten wolniejszy czas przedźniwny. 


I w ludzkiej duszy coś się dzieje. Głosy ze świa- 
ta dobijają się do nas ze wszystkich stron. Jedni po- 
wiadają, że to już wnet, inni prorokują inaczej. Na 
zebraniach organizacyjnych . zastanawiamy się nad 
sposobami działania na wszelki wypadek. A może 
jutro, albo po niedzieli zamiast czarnych wron nad- 
lecą inne ptaki. Jaskółce się już nie wierzy, a grzmo- 
ty w czasie burzy są podobne do armatniej muzyki. 
Jakże to spokojnie patrzeć po niebie, gdy tyle wieści 
przychodzi? Toż ludzie są tego lata trochę inni i żar- 
ty opowiadają odmienne i w gospodarstwie inaczej 
planują, niż przed rokiem. 


Zabrali ostatniego chłopa z domu. Na przeszko- 
lenie. Kobieta płakała i płakała, dopóki jej ktoś nie 
wytłumaczył, że w tym roku będzie wszystko ina- 
czej i na to rady nie ma, jak tylko nie płakać, bo 
szkoda czasu. 

Dziewczęta uradziły na zebraniu koła, że pójdą 
na kurs przysposobienia do obrony kraju. Znowu la- 
ment. Matki powiadają, że wszystkie dziewczęta zo- 
staną zabrane na wojnę. Trzeba było tłumaczyć, że 
nie o to chodzi. 

Chłopi pamiętający wojnę światową nie mogą 
się zdecydować, jak myśleć. Nie zapomną przecież 
zniszczenia, ale też wiedzą, że gdyby gospodarki by- 
ły prowadzone według wojennego planu, to mniej by 
się ludzi zmarniło od głodu i choroby. Zresztą Pol- 
ska wtedy nie była właścicielką swojej ziemi i nie 
mogła nią rządzić. 


Młodzi myślą inaczej. Dla nich wojna nie 
jest tak przerażająca, jak dla starszych, bo jej nie 
zaznali, łatwiej im przeto pobrzękiwać kosą, niby 
szablą i śpiewać o ciężkim karabinie maszynowym: 
„na tej maszynce gram, jak artysta, kuleczki sypią 
się jak grad“. U nich jest ochota do wojny, nie do 
pokoju. 

Te różnice w nastrojach między starszymi 
a młodzieżą łączą się zgodnie w jednym, prostym ro- 
zumowaniu. Przecież nasi rodacy są gnębieni w Pru- 
sach Wschodnich, na Śląsku Opolskim i całym zacho- 
dnim przygraniczu. Przecież Polska bez szerokiego 
dostępu do morza nigdy się nie obejdzie. Moglibyśmy 
nawet wojnę spowodować, żeby odzyskać, co nam 
się należy. A jednak nikogo Polska nie zaczepia. Je- 
Śli się zaś tyle o wojnie mówi, to ktoś, bez naszej 
woli chce ją wywołać i na to jest jednak tylko rada: 
pokonać nieprzyjaciela i zniszczyć. 

W kościołach modlimy się o odwrócenie głodu, 
ognia i wojny. Nie chodzi tu o jakiś pacyfizm, nie- 
chęć do obrony ziemi. W tej pieśni wypowiadamy 
przekonanie, pragnienie takiego życia, żeby ludzkość 
nie potrzebowała kłuć się bagnetem i wytruwać ga- 
zem, ani palić domostwa. Pieśń idzie z głębi serca 
coraz wyżej i coraz donośniej, a w głowie zbierają 
się myśli, tam radzi rozum, który powiada, że jeśli 
ustąpisz przed wojną, albo zaniedbasz czego, a nie 
odpowiesz na bagnet bagnetem, to i modlić się na 
swojej ziemi nie będziesz i domu swego nie odszu- 
kasz. 

Rozumiemy tu na wsi mus wojny dobrze. Ucią- 
żliwe zrazu wydawało się to, co się obecnie dzieje, ta 
„półwojna*, „wojna nerwów“, „kto kogo wytrzyma *. 
Na taką wojnę nikt nie był przygotowany w świe- 
cie. Bo ludzie rozumują prosto: „jak wojna, to już“, 
a tu tylko mówią, że proch pachnie. Bardziej narwa- 
ni narzekają zapewne, ale dobry gospodarz, który się 
zna na wojnie więcej, niż na gwiazdach wie, że ten 
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okres półwojny jest dziś bardzo potrzebny na przy- 
gotowanie wszystkiego, co będzie konieczne do od- 
niesienia zwycięstwa. 

Na takich rozmowach zlatuje czas od wiosny 
io ile z początku wieś była przeciw wojnie, o tyle 
dziś jest za wojną, bo jak trzeba, to rady na to innej 
nie znajdziemy. Z tym przeświadczeniem głębokim 
wychodzimy w pole popatrzeć, jak żyto bieleje. 
Z tą myślą zaglądamy do pustych stodół wzdycha- 
jąc, żeby tak pod sam wierzch naładować. Przecież 
urodzaj jest taki, jak w czternastym roku. 


Praca na roli różni się od innych bardzo, bo wią- 
że człowieka, czyni go odpowiedzialnym za dostar- 
czenie chleba dla wszystkich w państwie. Dlatego 
też zapewne dla chłopa mniej znaczy szumne słowo 
o oddaniu dla obrony wszystkich sił, a więcej znaczy 
zimne wyrachowanie: co, kiedy i jak trzeba robić. 
My nie będziemy nikogo przekonywali o swoim zna- 
czeniu dla państwa i o tym, co mu oddamy w razie 
potrzeby, bo broniąc kraju ocalimy swój zagon, gro- 
madząc chleb dla żołnierza, siebie samych przed 
zniszczeniem chronimy. 


Choć nic na wsi na pozór się nie zmienia i jak 
było wczoraj, tak będzie jutro, to jednak żniwa tego- 
roczne zapowiadają się inaczej. 

Trzeba się spieszyć ze zbiorem. 

_ Ludzie powinni sobie pomagać, żeby nikt zbyt- 
nio nie zostawał. 

W ruchu żniwnej roboty zdobywamy wprawę do 
współpracy na przyszłość (samopomoc rolna). 


Na polu nie powinno zostać ani jedno ziarno, ani 
jeden kłos. 

Do tej pory rządziła nami pogoda i deszcz. Pew- 
nie i w tym roku tak będzie, bo na to ludzie wpływu 
nie mają, ale pogodę trzeba bardziej wykorzystać 
przez pośpiech, przez pomoc sąsiedzką, użyczanie 
żniwiarki, użyczaniu wozu i koni. 

Z tym ostatnim kłoskiem na ściernisku też róż- 
nie bywa. Kiwamy głową na widok dworskiego żyt- 
niska zasłanego, zaprószonego zdrowym ziarnem. Ale 
nie tylko dworskie jest zaniedbane, bo i na chłop- 
skich morgach po zaoraniu ścierni wyrasta żyto, jak 
łąka. Trzeba o tym od tego roku pamiętać. Szkoda, 
żeby się chleb marnował, gdy tak bardzo jest po- 
trzebny. 

Dla nas, młodych chłopów tegoroczne żniwa bę- 
dą cięższe, niż zazwyczaj. Mówimy o gotowości po- 
święcenia, o wytrzymałości, podejmujemy się wielu 
prac, a przecież słowa nie wystarczą i jeśli ich nie po- 
deprzemy czynem, to nie tylko nie przyniosą pożyt- 
ku, ale napewno zaszkodzą. Słowa bez czynu rodzą 
fałszywą moralność, powierzchowny patriotyzm i te- 
go nikt z nas nie chciałby na wsi, a tymbardziej 
w poważnej organizacji doczekać. Nasze zasady 
ideowe są wymagające i nie dadzą się zaciemnić ha- 
łasem. W pracy swej musimy o tym pamiętać, żeby 
ideologia młodowiejska była zawsze czysta, to zna- 
czy, żeby ludzie zaliczający się do organizacji tak po- 
stępowali, jak ona nakazuje: pracować najlepiej, da- 
wać z siebie najwięcej. Niech inni nas doganiają. 


Edward Marzec 


ZEBRANIE ZARZĄDU GŁÓWNEGOŚZC. Z. M. W. 


Dnia 29 czerwca odbyło się w Warszawie zebra- 
nie Zarządu Gł. C. Z.M. W., na którym omówiono 
dotychczasową działalność Związku a zwłaszcza zjaz- 
dy odbyte w większości wojewódzkich związków. 
Prezes C. Z. M. W. kol. Gierat złożył sprawozdanie 
z pobytu w Litwie 

Poza tym Zarząd zastanawiał się nad programem 
i planem pracy w okresie lata. Zmieniona bowiem 
sytuacja polityczna przyczynia się do powstawania 
nieznanej do tej pory atmosfery na wsi. Młodzież 
zorganizowana jako czynnik najbardziej ruchliwy, 
bierze na siebie główny obowiązek przygotowania wsi 
do wojny. Ale całkowite przestawienie się na tą 
działalność mogłoby spowodować zahamowanie nor- 
malnej pracy ideowo-wychowawczej i dlatego nie 
trzeba przestawiać prac wyłącznie na tory wojenne, 
a zwiększyć jedynie ilość zadań, to znaczy prowadzić 
usilnie nowe prace związane z pogętowiem wojen- 
nym wsi, nie zaniedbując jednocześnie starych. 


Po omówieniu programu i planu pracy Zarząd 
uchwalił wzięcie udziału w uroczystościach legiono- 
wych oraz poświęceniu kamienia węgielnego w Wer- 
bie w myśl poniższego komunikatu. 

Dn. 6 sierpnia odbędzie się w Krakowie Zjazd Le- 
gionistów i Peowiaków w 25-lecie wymarszu Pierw- 
szej Kadrowej. Będzie to manifestacja zorganizowa- 
na dla wyrażenia czci Józefowi Piłsudskiemu. W 
zjeździe tym weźmie udział i nasza organizacja w ten 
sposób, że przybędą do Krakowa poczty ze sztanda- 
rami centralnym, wojewódzkimi, powiatowymi, 
związków sąsiedzkich i kół z całej Polski, w swoich 
regionalnych strojach. 

Dnia 15-go sierpnia, w rocznicę zwycięstwa nad 
Wisłą odbędzie się w Werbie, pow. włodzimierski 
uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego pod nowy 
uniwersytet wiejski na Wołyniu. W uroczystości tej 
wezmą udział zespoły artystyczne z bliższych woje- 
wództw oraz związkowcy z sąsiednich powiatów. 


OBLIGACJE POŻYCZKI PRZECIWLOTNICZEJ SKŁADAJ PO POŁOWIE NA F. O. N. I BU- 
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MŁODA WIEŚ NA DZIAŁA I SAMOLOTY 


Koła Młodej Wsi: w Żbiku — 20 zł, w Kniato- 
wach — 12 zł (F. O. N.). 

Osik Józef 2 bony 40 zł. 

Koła Młodzieży Wiejskiej: Lipiny 1 bon 20 zł, Wola 
Ossowińska 1 bon 20 zł, Wola Bystrzycka 1 bon 20 zł, 
Krępa 1 bon 20 zł, Wola Blizocka 1 bon 20 zł, Setki 
1 bon 20 zł. ` 


Szaban Franciszek, Koło Oficjałów — 100 zł (na 
FON 20 zł). 

Dębicki Józef, instr. Opatów — 20 zł. 

Jan Czub, Koło Sobiekurów — 20 zł. 

Józef Czub, Koło Sobiekurów — 20 zł. 

Stetan Parcheta, Koło Glinka — 20 zł. 


Jan Borkowski, Koło Glinka — 20 zł. 


Powiatowy Związek Młodej Wsi w Łukowie 1 bon 


20 złotych. 


Koło Mł. Wiejskiej Hermanów 6,28 zł (na F. O. N.). 


POW. OPATÓW 


Pow. Zw. Mł. Wsi, Opatów — 100 zł (na FON). 
Jan Tarka, Opatów — 100 zł (na FON 10 zł). 
Polak Stanisław, Koło Oficjałów — 100 zł (na FON 


20 złotych). 


Koła Młodzieży Wiejskiej: Magoenie na FON 25 zł, 
Biskupice na FON 16 zł, Lasocin 20 zł, Słupia Nadbrze- 
żna na FON 4 zł, Lemierze na FON 6 zł, Boria na FON 


2,20 zł, Grochocice na FON 5 zł, Jastków na FON 10 zł, 


lin 20 zł. 


4 złote. 


Związek Sąsiedzki 


Lisów na FON 7 zł, Truskolasy na FON 8,31 zł, Goździe- 


Bardo - Baćkowice na FON 


W KAŻDEJ WSI ZESPÓŁ P.R. 


Nadeszły czasy—ważne dla pań- 
stwa, ważne i dla wsi. Chwila dzi- 
siejsza wkłada na nas nowe obo- 
wiązki. Dziś obok normalnej pra- 
cy mającej na celu wychowanie 
nowego typu abywatela - chłopa 
— musimy wziąć jaknajczynniej- 
szy udział w tworzeniu pogotowia 
wojennego całego narodu. 

Zorganizowana została Służba 
Rolnicza Młodzieży Wiejskiej. Po- 
wstały wojewódzkie i powiatowe 
komisje tej służby. Jaka treść — 
jakie zasady zostały ustalone — 
wiemy z artykułów  zamieszczą- 
nych w Siewie, Przysposobieniu 
Rolniczym i od delegatów, którzy 
brali udział w posiedzeniach po- 
wiatowych Komisji Służby Rolni- 
czej. Teraz trzeba obmyśleć dla 
siebie dla naszych kół plan pracy 
na najbliższy okres. 

Ustalono dwa zasadnicze zada- 
nia dla nas do wykonania. 

1. udział w pracach nad podno- 
szeniem produkcji rolnej, -~ 

2. współdziałanie w organizowa- 
niu samopomocy rolnej w oparciu 
o zasadę usług sąsiedzkich. Spra- 
wa realizowania pierwszego zada- 
nia nie jest dla nas nową, bo swo- 
ją pracą w p. r. w tej dziedzinie już 
działamy — mamy nawet znaczne 
rezultaty. Ale dziś sprawa ta ma 


inne znaczenie. Trzeba tę pracę 
upowszechnić, by wszyscy rolnicy 
zrozumieli dobrze swą rolę — jako 
tych co żywią cały naród i armię. 
Stąd wypływa plan działania dla 
nas na najbliższy okres. 


Powiatowe Komisje Służby Rol- 
niczej obok doraźnych prac ustali- 
ły zasadę, że podstawą do wszel- 
kich prac do podnoszenia produk- 
cji rolnej jest należyta rozbudową 
prac p. r. na powiatach. Trzeba 
zwiększyć ilość zespołów, zwięk- 
szyć liczbę peerowców, a obok tego 
zapewnić tym zespołom należytą 
opiekę — fachową i organizacyjna. 
Opieka ta, spoczywająca dotych- 
czas w zasadzie na instruktorze 
p. r., staje się dziś i naszym or- 
ganizacyjnym obowiązkiem. In- 
struktor nie da rady — jeśli zech- 
ce wprowadzić p. r. do każdej wsi, 
trzeba mu pomóc. 

Kto pomoże? Musimy zwiększyć 
liczbę lustratorów społecznych, 
którzy będą się opiekować zespoła- 
mi p. r. w swojej wsi i w okolicy. 

Nasi przodownicy w pracy spo- 
łecznej winni się dziś stać przo- 
downikami Służby Rolniczej. 
Prócz opieki nad zespołami p. r 
winni się oni podjąć propagandy, 
sprawy Służby Rolniczej i poza 


zespołami p. r. w kołach, a także i 
wśród młodzieży wiejskiej niezor- 
ganizowanej, żeby każdy chłop 
młody i stary wiedział, co to jest 


. i po co. 


Powiatowe Komisje Służby Rol- 
niczej zwoływać będą specjalne 
zebrania — konferencje, na któ- 
rych podane zostaną wskazania i 
instrukcje jak do tej pracy przy- 
stępować. Odbędą się one już na 
niektórych powiatach przed żni- 
wami lub zaraz po ich ukończeniu. 
Trzeba z pośród siebie wybrać 
tych najlepszych, którzy sprosta- 
ją obowiązkom — będą to wycho- 
wankowie (i wychowanice — oczy- 
wiście) szkół rolniczych, przyspo- 
sobienia rolniczego, uniwersytetów 
wiejskich. Będą to najlepsi przo- 
downicy a znaleźć musimy ich ty- 
lu, by mogli wytworzyć zwartą 
sieć w powiatach. 

Organizacja nasza wykaże, że 
przeświadczenie o dobrej naszej 
pracy dla wsi i państwa jest opar- 
te na świadomym zrozumieniu 
swej wartości i świadomym poczu- 
ciu obowiązku. 

Przez pracę naszych przodowni- 
ków stworzymy realną formę Rol- 
niczej Służby Młodzieży Wiejskiej. 

M. W. 


Składki na budowę Domu Chłopskiego w Warszawie 
można wpłacać przekazem na konto P. K. O. Nr 129 
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JESTEŚMY NA TYLE ZARADNE 


Zatrzymałyśmy się nieco dłużej 
nad zastępczą pracą kobiet w go- 
spodarstwie rolnym, a teraz nale- 
żałoby poświęcić trochę czasu i 
miejsca na omówienie obrony 
przeciwlotniczo - gazowej. 

W przyszłej wojnie główną ro- 
lę odegra lotnictwo. Będzie ono 
atakować nie tylko wojska, kosza- 
ry, lotniska, magazyny, urządze- 
nia lotnicze, wojskowe ośrodki 
mobilizacyjne, ale wszystkie więk- 
sze miasta, fabryki, kopalnie, 
dworce kolejowe, mosty, magazy- 
ny materiałów wojennych i wszy- 
stko co jest ważniejsze w działa- 
niach wojennych. 

Nieprzyjaciel będzie bombardo- 
wał miasta i wsie (większe — 
uprzemysłowione), po prostu dla- 
tego, aby przez ciągłe aaloty sze- 
rzyć povpioch i zamieszanie. 

Wrogowie nasi będą posługi- 
wali się najrozmaitszymi gazami 
parzącymi, duszącymi, których 
może nie znamy, gdyż są one wy- 
twarzane w tajemnicy. 

Trzeba więc umieć się bronić. 

Wspomniałam już, że w obecnej 
wojnie będą używane bomby i 
gazy. Na największe niebezpie- 
czeństwo narażone są większe 
ośrodki przemysłowe. Wieś mo- 
że mniej. Ale to nie znaczy wcale, 
że mamy się z tego powodu cie- 
szyć i nic nie robić. Nie! 

Tak, jak w pracy zastępczej ko- 
biet w gospodarstwie rolnym, mu- 


POMIESZCZENIE USZCZEL- 
NIONE I SCHRONY PRZECIW- 
GAZOWE 


Najlepszym środkiem obrony 
przeciwgazowej byłoby zaopatrze- 
nie każdego obywatela w maskę 
przeciwgazową. Trudne to jest jed- 
nak do wykonania z wielu wzglę- 
dów. Państwo nie. może każdemu 
obywatelowi dawać bezpłatnie 
maskę, rodzina natomiast składa- 
jąca się z kilku lub kilkunastu 
osób nie ma jej za co dla wszyst- 
kich domowników kupić. Wresz- 
cie nie wszyscy mogliby korzystać 
z masek (ciężko ranni, 
płuca, serce, starzy). 

Ażeby więc wszyscy obywateie 
państwa byli bezpiecznymi w cza- 
sie ataku gazowego, musimy zasto- 
sować urządzenie obrony zbioro- 
wej w postaci: 

1) pomieszczeń uszczelnionych, 

2) schronów  przeciwgazowych. 

Pomieszczeniem  uszczelnionym 
będzie każdy lokal mieszkalny dla 
ludzi, stajnia, obora itp. (obrona 
zwierząt). Uszczelniać się powinno 
mieszkania o niewielkiej ilości 
okien, drzwi, piece i wszystkie 
otwory. Należy zatkać wszystkie 
szpary i nieszczelności, żeby gaz 
bojowy nie mógł przeniknąć do 
wnętrza mieszkania i zatruć znaj- 
dujące się tam powietrze. 

Drzwi uszczelniamy za pomocą 
tzw. „materiału uszczelniającego* 
w postaci wąskich pasków sukna, 


chorzy na: 


20 mm., grub. 5 mm). Wszelkie 
nieszczelności w drzwiach trzeba 
zakitować, albo zalepić papierem. 
Dobrze jest obić drzwi cienką bla- 
chą. 

Okna uszczelniamy za pomocą 
okiennice drewnianych lub żelaz- 
nych. Podczas napadu gazowego 
okiennice są zamknięte, okna we- 
wnętrzne jak i zewnętrzne powin- 
ny być otwarte w celu zapobieże- 
nia wytłuczeniu szyb od podmuchu 
bomby. Podczas ataku gazowego 
zewnętrzne okna zlekka przymyka 
się, a wewnętrzne zamyka się 
szczelnie. Pomiędzy okna należy 
położyć słomę targaną, stare gaze- 
ty, albo poduszkę. 

Piece. Należy zamknąć dobrze 
drzwiczki. Można zakryć drzwiczki 
mokrą szmatą. 

Pomieszczenie uszczelnione nie 
posiada specjalnych urządzeń wej- 
ściowych. Dlatego zabezpiecza 
przed gazami tylko tych, którzy 
zdążyli się na czas schronić. 

Schrony przeciwgazowe, są to 
pomieszczenia uszczelnione, które 
mają urządzenie wentylacyjne, po- 
zwalające na odświeżenie powie- 
trza. Poza tym schrony te posia- 
dają urządzenia wejściowe pozwa- 
lające na wchodzenie i wychodze- 
nie podczas napadu gazowego. 
Wreszcie w schronach przeciwga- 
zowych możemy przebywać dłuż- 
szy czas, dopóki wentylacja jest 
skuteczna, czyli aż do wyczerpania 
się tlenu. 


simy i tu przejść przeszkolenie. 


filcu, wojłoku albo gumy (szer. ok. Schrony przeciwgazowe urządza 


NIELUDZKIE OKRUCIEŃSTWO”) 


'W 1914-tym roku Niemcy wkroczyli do Belgii, 
chcąc tą drogą trafić do Paryża. Wojna, każda woj- 
na jest straszna, ale wojska niemieckie czynią woj- 
nę bestialską. Przykłady na to daje nam marsz 
przez Belgię, z którego opisu przytaczamy kilka 
wyjątków. Red. 

„W jakiejś wiosce z rozkazu władzy niemieckiej 


ludność powynosiła na drogę naczynia z winem, 


rozcieńczonem wodą, dla wojsk w przemarszu. Żoł- 
nierze pili z zadowoleniem orzeźwiający napój. Na- 
gle ktoś (może dla żartu) krzyknął: „Nie pijcie! 


Woda zatruta!“ — Skutek okrzyku był fatalny, żoł- 
nierze rzucili się z bagnetami na wieśniaczki i dzieci, 
stojące obok wiader. Zakłuto je w okamgnieniu. 
— Żołnierstwo rozsypało się po wiosce, mordując 
resztę mieszkańców i plondrując domostwa. 


1) Wyjątki z książki Dr Wojciecha Jacobsona pt. 
„Z armią Klucka na Paryż“. Toruń 1934 r. Nakład własny. 


Nieraz spostrzegam przy domostwach i przy 
drogach trupy zastrzelonych cywilów, przy których 
leżą tobołki z najkonieczniejszemi przyborami oso- 
bistemi. Chorąży Grabiński, który wówczas jako 
szeregowiec szedł w pierwszym batalionie swego 
pułku, widział pewnego razu, jak wyprzedzająca ich 
konnica wzięła pod obstrzał kulomiotów całą kolum- 
nę ludności cywilnej, uciekającej szosą; a gdy jego 
oddział mijał miejsce, wzięte pod ogień, leżało tam 
kilkanaście trupów dorosłych i dzieci, między nimi 
także dwie zakonnice. Żadnego starcia z wrogiem 
na całej linii marszu nie było. 


Cd 4 E 


Do nas, stojących w odwodzie, przybywa dele- 
gacja z Diest. Robotnik z białą chorągwią, oraz sta- 
ruszek, burmistrz miasta, w cylindrze, blady jak 
ściana. Zapewnia, że miasto otwarte, że wojsko 
belgijskie, jedna kompania piechoty operująca w tej 
okolicy, dawno się cofnęła, omijając miasto. Daje 
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się w pomieszczeniach  widocz- 
nych i łatwo dostępnych. W bu- 
dynkach frontowych lub w piwni- 
cy. Powinny one być oznaczone 
strzałkami i napisami, aby ludność 
wiedziała, dokąd ma się kierować. 


5 FEOW > M £ O DE J WSI 


Należy uporządkować już dziś 
strych. Nie powinno być na stry- 
chu rupieciarni, gratów. A już 
przede wszystkim słomy, siana lub 
drzewa. Wszystkie łatwo zapalne 
materiały, powinny być usunięte, 


JAK ZDOBYĆ ZNACZENIE W 


(CZWARTY GŁOS W DYSKUSJI O ZWIĄZKACH 


Działalność związku sąsiedzkie- 
go ogranicza się do gminy lub pa- 
rafii. Bywają wypadki, że związek 
taki obejmuje swym zasięgiem kil- 
ka wiosek, należących do dwóch, 
a nawet i trzech gmin lub parafii z 
tym, że największa odległość je- 
dnego Koła od drugiego nie będzie 
większa, jak 7 km. 

Głównym założeniem powstawa- 
nia zw. sąs., jak to już wspomina 
kol. Kamińska, jest współżycie 
i koleżeńskość sąsiedzka w okolicy. 
Koła dawniej [powstałe samodziel- 
nie pracowały najpierw pojedyń- 
czo; później nawiązywały współ- 
pracę z innymi, co doprowadziło do 
ujednolicenia współpracy. Tak 
powstawał zw. sąsiedzki. Ale praca 
w nim nie jest jednakowa, na te- 
renie całego Związku, a co gorsze, 
że nie we wszystkich powiatach 
one działają, lub działają tylko 
częściowo. Sposoby pracy są zale- 
żne od tego, w jakim środowisku 
kulturalnym, gospodarczym i poli- 
tycznym związki sąs. działają. To 
ma wpływ na kształtowanie się po- 
stawy. 

Związki sąs. powstają samorzut- 


nie w środowisku bardziej kultu- 
ralnym i rozwiniętym gospodar- 
czo. 

Żeby zw. sąsiedz. spełnił swe 
zadanie, jakie mu przypada, po- 
winien: 

1) wytworzyć koleżeńskie współ- 
życie (a tym samym usunąć różni- 
ce i konflikty dzielące wieś od wsi 
i koło od koła); 

2) nawiązać, a raczej pogłębić 
współpracę z samorządem teryto- 
rialnym (mam tu na myśli gminy), 
ze spółdzielniami, a przede wszy- 
stkim z organizacjami pokrewny- 
mi, jak: kółka rolnicze i koła go- 
spodyń, (a gdy tych nie ma, powo- 
łać je do życia); 

3) rozpowszechniać ideologię 
Związku, wśród organizacji, które 
poprzednio wymieniłem. 

Koleżeńskie współżycie, to pier- 
wszy warunek w utrwaleniu pozy- 
cji; znaczenie to trzeba sobie zdo- 
być. Zdarza się często, że pomię- 
dzy wsiami panuje niezgoda. Staje 
to na przeszkodzie współżyciu. Je- 
żeli się zaś mamy wychowywać, to 
należy bezwzględnie te kłótnie, 
różnice, niezgody międzywsiowe z 
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podłoga wyzamiatana i sprzątnię- 
ta. Strych w czasie wojny, będzie 
nam służył również za schron prze- 
ciwgazowy, dlatego musi być czy- 
sto utrzymany. 

ALEK 


OKOLICY ? 


SĄSIEDZKICH) 


życia usunąć. Może to zrobić zwią- 
zek sąsiedzki, bo żyje tą samą ide- 
ologią i wykonuje jeden program. 
W tym więc przypadku przykład 
wzorowego współżycia między 
wsiami my możemy dać, jako lu- 
dzie młodzi, świadomi swoich ce- 
lów. Wyrzec się tu trzeba wszel- 
kich porachunków kawalerskich i 
cały zapał skierować i wykorzy- 
stać do roboty pożytecznej, przy- 
noszącej młodzieży chlubę, znacze- 
nie i dobrą opinię. 

Osiągnąć to można po przez 
wspólne zebrania, wycieczki i 
wspólne prace kulturalne i gospo- 
darcze. Zebrania zw. sąsiedzkiego 
nie mogą się ograniczać tylko do 
zebrań zarządu, jak pisze kol. Koj- 
ro, ale wszystka młodzież związko- 
wa, winna brać w nich udział. Z 
doświadczenia wiem, że jest to 
możliwe i daje dobre rezultaty, 
gdyż pogłębia współżycie i ideolo- 
gię u wszystkich członków. Zebra- 
nia takie odbywają się w naszym 
związku sąs. raz na miesiąc, kolej- 
no w każdym kole, z urozmaico- 
nym programem. Młodzieży przy- 
chodziło od 100 do 200 osób. Może 


nam gwarancję, 


że nikt oporu stawiać nie będzie, 
prosi więc o łaskę oszczędzenia miasta. 


a na 


rzałem po raz pierwszy jeńców armii 
Mówiono o dwustu, 


belgijskiej. 
widziałem ich najwyżej trzy- 


(W tem padło kilka strzałów tuż koło nas, 
prawo od szosy. Podbiegłem kilka kroków i spo- 
strzegłem, na polanie za ogrodem pięknego gospo- 
darstwa, dwóch pastuchów zabitych niedaleko trzo- 
dy krów. „To franktirerzy!* „Pod osłoną krzaków 
zbliżali się U nam, a gdyśmy do nich podeszli, oni 
w nogi. Pierwszego ustrzelił oberleutnant, drugiego 
ja, ale możliwe, że ten pierwszy poległ od kuli mo- 
jego „kamrata* — odpowiada pijany pionier, który 
tylko co wyszedł ze stodoły. W chwilę później sto- 
doła buchnęła pełnym płomieniem. Obejrzałem 
trupy, broni nie mieli i nigdzie jej nie znalazłem, na 
podwórzu, w ogrodzie, ani na polanie. Domostwo 
tymczasem PRAAN ANO: 


Od strony Aerschot ERA dochodzi nas zno- 
wu odgłos krótkiej potyczki. W południe dopiero 
ruszyliśmy w dalszą drogę. Przed tem miastem uj- 


między nimi kilkunastu młodych cywilów; 
byli to, jak twierdzono, żołnierze poprzebierani 
w ubrania cywilne. Jeszcze tego samego dnia ogło- 
szono, że zostali oni wszyscy potopieni w rzece De- 
mer. Na ulicach Aerschot leżą trupy kilku miesz- 
kańców między nimi także kobiet, zabitych jak 
przypuszczałem, przez kule zabłąkane podczas strze- 
laniny. Oczywiście słyszę tę samą piosenkę: „to 


dziestu, 


franktirerzy'* chociaż nigdzie niema broni przy cy- 
wilach, zabitych w polu, po szosach, wioskach lub 
miastach. 


Zaledwie zdążyliśmy się zakwaterować, gdy 
rozległ się odgłos wściekłej strzelaniny od strony 
miasta. Po pewnym czasie przybiegają pojedyńczo, 
później całemi grupami żołnierze. Opowiadają, że 
franktirerzy napadli ich w środku miasta, że strze- 
lano ze wszystkich okien i poddaszy, że cały bagaż 
stracony itp. stajemy gotowi do walki w razie ataku 
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nie każde koło mogłoby tyle ludzi 
u siebie pomieścić w świetlicy, ale 
u nas wszystkie koła posiadały do- 
my ludowe. Gdy urządzaliśmy 
zebrania w niedzielę po połu- 
dniu na wolnym powietrzu, w 
ogrodzie lub lesie, a jesienią 
i zimą, kiedy są długie wieczo- 
ry, w powszedni dzień wieczo- 
rem. koło W. albo K. maszerowało 
ze śpiewem na zebranie do koła S... 


Ch... albo Cz..., to młodzież niezor- 
ganizowana z ciekawości przycho- 
dziła na takie zebranie, zapozna - 
wała się z naszą ideologią i meto- 
dami pracy. I przybywało nam 
członków w organizacji. 

Program zebrania był zwykle 
urozmaicony. Przedstawiał się on 
następująco: zagajenie, protokół, 
referat z dyskusją, sprawy organi- 
zacyjne. Druga część to: śpiewy, 


LICEUM GOSPODARCZE W GOŁOTCZYŹNIE 


Państwowe Liceum Gospodarstwa 
Wiejskiego w Gołotczyźnie przygoto- 
wuje młodzież żeńską do pracy w go- 
spodarstwach wiejskich oraz w dzie- 
dzinach, związanych z tym gospodar- 
stwem, przede wszystkim oświatowo- 
rolnej, dając absolwentkom zasób wia- 
domości w zakresie organizacji i pro- 
wadzenia prac w gospodarstwie wiej- 
skim. Głównym terenem pracy absol- 
wentek będą gospodarstwa wiejskie 
- oraz instytucje i organizacje rolne. 

Absolwentki na podstawie świadectw 
ukończenia liceum. uzyskują również 
uprawnienia do studiowania na nie- 
których wydziałach szkół akademickich 
w charakterze studentek zwyczajnych. 

Nauka w Państwowym Liceum Go- 
spodarstwa Wiejskiego trwa trzy lata. 
Rok szkolny rozpoczyna się 3-go wrze- 
śnia. 

Do klasy I-ej liceum przyjmuje się 
kandydatki, które: 

1. ukończą w danym roku kalenda- 
rzowym conajmniej 16 a nie przekro- 
czą 20 lat życia (w wypadkach uzasad- 
niecnych Kuratorium Okręgu Szkolne- 
go może przedłużyć górną granicę 
wieku). 

Dowodem stwierdzającym wiek kan- 
dydatki. jest dokument wydany przez 
urzad stanu cywilnego (ksiądz pro- 
proboszcz); 


2. przedstawią świadectwo zdrowia, 
które może być wystawione przez le- 
karza szkoły ukończonej przez Kandy- 
datkę; 

3. przedłożą jedno z niżej wymienio- 
nych świadectw: 

a) świadectwo ukończenia 
zjum ogólnokształcącego; 

b) świadectwo ukończenia czterolet- 
niego gimnazjum zawodowego; 

c), świadectwo ukończenia trzyletnie- 
go gimnazjum zawodowego; 

d) inne Świadectwo, uznane przez 
Min. W. R. i O. P. za równoważne. 

Termin egzaminu wstępnego: Egza. 
min wstępny cdbędzie się w Państwo- 
wym Liceum Gospodarstwa Wiejskiego 
w Gołotczyźnie 30-go sierpnia. 

Opłaty w Państwowym Liceum Go: 
spodarstwa Wiejskiego są następujące: 

1. Wpiscwe jednorazowe 10 zł, 

2. Taksa administracyjna, czyli opła- 
ta za naukę 170 zł rocznie. 

3. Opłata za  internat-mieszkanie 
i utrzymanie 50 zł miesiecznie. 

Podania składać do 20 sierpnia 
bież. roku. 

O wszelkie informacje zwracać się do 
szkoły pod adresem: Państwowe Liceum 
Gospodarcze w Gełotczyźnie, p-ta w 
mieiscu. 


gimna- 


DYREKCJA SZKOŁY 


popisy koła, deklamacje, recytacje, 
inscenizacje, gry i zabawy towa- 
rzyskie, a czasem i potańcówka. 


Muszę wspomnieć, że najchęt - 
niej przybywali członkowie na ze- 
branie z koncertową orkiestrą. 


Zarząd związku sąsiedzkiego 
składał się z przedstawicieli wszy» 
stkich kół po jednym do zarządu 
ipo 1 do komisji rewizyjnej oraz 
poszczególnych sekcji (artystycz- 
nych, teatralnych). Współpracowa- 
ły też zespoły p. r. urządzając 
wzajemnie wycieczki, wystawy 
prac. Wspólne urządzanie ,„„majó - 
wek“ (zabaw) na wolnym powie- 
trzu, dożynków, udziału w uroczy- 
stościach państwowych, to wszy- 
stko razem wympełniało u nas pro- 
gram prac związku sąsiedzkiego. 


Mieliśmy takie prawo, że człon- 
kowie dostawali zniżki na przed- 
stawienia i zabawy (25%) i, gdy 
któreś koło z okolicy urządzało u 
siebie imprezę, to inne go popiera- 
ły. Żadne koło, choćby miało mało 
członków — nie straciło na za- 
bawie, gdyż samych związkowców 
z drugiej wsi przychodziło b. dużo. 
Współpracowaliśmy z kółkami rol- 
niczymi, kołami gospodyń; współ- 
pracowaliśmy również ze spół- 
dzielniami na naszym terenie (mle- 
czarskie, kasy Stefczyka i spożyw- 
ców), odbywając praktyki spół- 
dzielcze, biorąc udział w walnych 
zgromadzeniach. Czasem z czystej 
nadwyżki otrzymywaliśmy coś na 
pracę kulturalno-oświatową w ko- 
łach, oraz propagandę idei spół- 
dzielczej. 


od strony Aerschot. 
czyła armaty, 


Artyleria nasza, 
daje kilkanaście strzałów szrapnelo- 


która wyto- 


vedet jak zwykle. Stawił je trzeci batalion, a major 
Eggers objął osobiście ich nocną inspekcję. 


wych, które pękają wysoko nad miastem. W odpo- 
wiedzi powstaje nowa, jeszcze większa strzelanina 
karabinowa w mieście. Zmrok już zapadał, gdy na- 
stała nareszcie cisza i doszła nas wiadomość, że mia- 
sto uspokojone. 


Gelrode 
wzgórkami. 


leży w kotlinie, otoczone lesistemi 
Zauważyliśmy, że sporo ludzi w Grelro- 


de mówi dobrze po niemiecku i że w wielu domach- 


wiszą portrety niemieckich cesarzy i to widocznie 
już oddawna, na co wskazują kurz i pajęczyny. 


Mimo tak jawnych oznak kultu niemczyzny nie 
dowierzano ludziom tej wioski. Po strzelaninie 
w Aerschot wydano dla ludności zakaz wychodzenia 
nocą z domu, oraz nakaz posterunkom aresztowania 
każdego, który się do tego nie zastosuje, i odprowa- 
dzenia do kościoła jako miejsca aresztu. Przezornie 
też nakazano wystawienie trzykrotnie silniejszych 


Udając się na rondę wyraził wobec nas obawę, 
czy nie padnie ofiarą zapalczywości własnych żołnie- 
rzy. Posterunki strzelały przez całą noc bez przer- 
wy i na wszystkie strony. Chwilami stawała się pu- 
kanina tak gwałtowna jak podczas zawziętej potycz- 
ki. Nad ranem jednak wszystkie posterunki zezna- 
wały, że de facto nikogo nie widziały, lecz że od cza- 
su do czasu światełko jakieś błyskało w lesie, lub że 
się coś poruszało. O świcie wedety zwinięto i my, 
trzeci batalion; ruszyliśmy w dalszą drogę. Około 
południa dogoniła nas reszta pułku. Z opowiadań 
szeptem podawanych urywkami i z niechęcią przez 
kilku oficerów, a trochę szerzej jedynie przez kolegę 
d-ra Kulińskiego wynikało co następuje: 

Na Mszę poranną przybyła ludność całej wioski. 
Wszystkich wpuszczano. Tak to aresztowani zmie- 
szali się zresztą. Po Mszy nie wypuszczono nikogo 
z mężczyzn, a było ich około setki. Gdy tuż przed 
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Trudniej przedstawiała się 
współpraca z samorządem, posu- 
wając jednak się na różne ustęp- 
stwa, staraliśmy się ścisły kontakt 
utrzymać. Starsi często niechętnie 
patrzą na poczynania i wszelkie 
interesowanie się życiem publicz- 
nym przez młodych, ale umiejętna 
rozmowa, dorada pozwoli nam zy- 
skać ich sympatie, a nawet decy- 
dujący głos. 

W obecnej chwili w związkach 


CZEGO P. 


W 22 n-rze Siewu przedrukowaliś- 


my z Zespołu artykuł p. t. Patrio- 
tyzm i troska o kieszeń. . 
Zawierał on ocenę norm, czyli 


przepisy ile kto z hektara powinien 


wpłacić na pożyczkę obrony prze- 
do 5ha 1 bon 
3 5— 15 ha — 2 bony 
„  15— 50 ha — 1 oblig. 
„  50— 75 ha — 2 oblig. 
„ 75— 100 ha — 4 oblig. 
„ 100— 200 ha — 5 oblig. 
„ 200— 500 ha — 8 oblig. 
„ 500— 10000 ha — 10 oblig. 


ponad 10000 ha 10 zł od każdych 10 ha, a 


Widać z powyższych cyfr, jak na 
dłoni, że według tych norm chłop 
właściciel 5 — 10 hektarów zapłacił 
od hektara 4 razy więcej, niż ziemia- 
nin na 500 czy 1000 ha. 

Po przedruku wspomnianego arty- 
kułu otrzymaliśmy od p. Czarlińskie- 
go, prezesa Pomorskiego Towarzy- 
stwa Rolniczego, sprostowanie. Za- 
mieściliśmy je w 24-ym n-rze „Sie- 


sąsiedzkich winniśmy uwzględnić 
dzisiejszą sytuację, dążąc do pod- 
niesienia produkcji roślinnej i ho- 
dowlanej, pomocy wzajemnej na 
wypadek wojny, usuwania z ży- 
cia strachu i niezaradności oraz 
plotki. Uwzględniając prace pro- 
wadzone przez Centralę, czy to bu- 
dowa „Domu Chłopskiego“ w 
Warszawie, czy kinefikacja wsi i 
spółdzielcze zakłady włókiennicze, 
przez związki sąsiedzkie przede 
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wszystkim trzeba propagować i za- 
chęcać rady gminne do wpłacenia 
udziału do Wiejskiej Spółdzielni 
Kinematograficznej, żeby rady 
gminne wstawiały do budżetu su- 
my na akcje kulturalno-oświatowe 
i budowę ‚Domu Chłopskiego“ w 
Warszawie. 

Tak. Związek sąsiedzki musi so- 
bie zdobyć znaczenie i spełnić za- 
danie. 

Julian Grudzień 


CZARLIŃSKI NIE SPROSTOWAŁ? 


ciwlotniczej, podanych w biuletynie 
Pomorskiego Towarzystwa Rolni- 
czego. 


Dla przypomnienia podajemy je 


jeszcze raz: 


20zł od20 do 4 zł nalha 

208,73 -0305->2-1005, 5241 z 
1005, > +6m0>27/0P 2821 e 
200 RZ 00Ż20REAI 4 
400, „ 5.30—4.00 „ „1 y 
5007, ao 0020 „=, 1 Rh 
800:,,,-74:00—1:605,-. 1 Fa 
1000 2.00—1.00 1 


więc 1 zł od 1 ha. 


wu“, dlatego, że potwierdzało ono 
słuszene zarzuty Zespołu, skiero- 
wane przeciw ziemiaństwu pomor- 
skiemu. Sprostowanie nadesłano po 
to, żeby udowodnić, że normy P.O.P. 
na Pomorzu zostały ustalone nie 
przez Pomorskie Towarzystwo Rol- 


nicze, ale przez Generalnego Komi- 


sarza P. O. P. 


Zobaczmy tylko, jak ten. dowód 


prawdy został przeprowadzony w 
sprostowaniu. 

Na początku pisze p. Czarliński, że 
twórcą norm P. O. P. nie jest Po- 
morskie Towarzystwo Rolnicze, że 
ustalił je Generalny Komisarz P.O.P. 
A zdziebko (bo zaledwie o kilka 
wierszy) dalej twierdzi już p. pre- 
zes, że normy te zostały ustalone w 
porozumieniu z Pomorskim Towa- 
rzystwem Rolniczym i Izbą Rolni- 
czą. 

Co tu dużo gadać! Mówiąc prosto, 
trza stwierdzić, że sprostowanie ni- 
czego nie prostuje, bo jeśli się poro- 
zumiewano, to tym samym tworzono 
te normy. 

Tak też było. Nie da się bowiem 
zaprzeczyć, że normy P. O. P. jako 
dobrowolnego świadczenia  społe- 
czeństwa na rzecz armii były ustala- 
ne w drodze uchwał, pobieranych 
przez poszczególne reprezentacje ży- 
cia zbiorowego Polski. Gdyby nawet 
tylko porozumiewano się — jak pi- 
sze p. Czarliński — w sprawie tych 


BEELD PARAE NETR TERS SZYFR R KEP ZARODEK TOASOZT RZN FE RZ ZDZ S OT E RADOWO WRZE CEROWOZOOK CA EA PROT ZOZZÓZZ BASY SAALE TEDA 


rozkazał: „wszystkich“. 


Rozkaz został szybko wy- 


wyruszeniem w dalszą drogę oficer dyżurny ober- 
leutnant, von Schwetterloch, dowódca drugiej kom- 
panii pierwszego batalionu 49-go pułku piechoty za- 
pytał się w komendzie placu, czy wolno mu już za- 
kładników wypuścić z kościoła, dostał zupełnie nieo- 
czekiwanie rozkaz rozstrzelania co trzeciego z inter- 
nowanych. Miała to być kara za wrogie czyny lud- 
ności wobec wojska. Motywowano ją tem, że po 
pierwsze posterunki przez całą noc musiały się bro- 
nić przeciw napadowi z. zewnątrz, po drugie, że z do- 
mostwa, które przypadkowo nad ranem się spaliło, 
rozlegały się wyraźnie odgłosy eksplozyj amunicji 
karabinowej, co było podobno niechybnym dowo- 
dem, iż ludność ukrywała rozbitków z armii wroga 
i ich broń. Oficer dyżurny, przejęty widocznie 
okrucieństwem rozkazu, chciał złagodzić jego skutki. 
Podniósł . dlatego w ostatniej jeszcze chwili, gdy 
już co trzeci z mężczyzn w kościele był odliczony, 
pytanie, czy ma tych wszystkich rozstrzelać, czy 
tylko co trzeciego z przytrzymanych nocą. Major 


konany. Gruchnęła salwa. Legło kilkadziesiąt no- 
wych ofiar bestialstwa pruskiego. 


O jeszcze nędzniejszej i nas lekarzy jeszcze bar- 
dziej przejmującej tragedii opowiedział nam dr 
Hibben, lekarz-asystent w drugim batalionie 49-go 
pułku piechoty. W miejscu postoju jego batalionu 
w X... kwaterował jego dowódca u lekarza ożenione- 
go z Niemką. Zostali przyjęci nadzwyczaj gościnnie. 
Nocą zezwolił gospodarzowi dowódca batalionu udać 
się jako lekarzowi do chorego. Pomimo to został on 
w powrotnej drodze aresztowany w myśl ogólnego 
rozkazu, a na drugi dzień rozstrzelany. Nic nie 
wskórały błagania na klęczkach żony nieszczęśliwe- 
go, odwołującej się na to, że jest Niemką. Było to 
poniekąd nawet obciążającem dla owego pana. „Jak 
śmie Belg brać Niemkę za żonę“. Szał mordu nie 
cofnął się nawet przed złamaniem bezpieczeństwa, 
zapewnionego słowem oficerskim. 
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WYSIEDLONO 5000 POLAKÓW 

Donoszą z pogranicza niemieckiego 
o zawiadomieniu przez władze nie- 
mieckie rodzin polskich, zamieszka- 
łych nad granicą Prus Wschodnich, 
iż mają one do 15.VII br. opuścić swe 
dotychczasowe gospodarstwa i udać 
się w głąb Niemiec do miejscowości 
dla nich przeznaczonych. 


KSIĄDZ NIEMIECKI BIJE 


Przed sądem w Chorzowie stanął 
wikary Niemiec, niejaki ks. Krollik. 
Oskarżony jest on o to, że w dniu 30 
maja, gdy Polacy w czasie nabożeń- 
stwa majowego zaśpiewali „Boże coś 
Polskę“, uderzył w twarz dwóch Po- 
laków — Gutmana i Juraszka, a trze- 
ciego popchnął. 


TRZEBA ICH ODUCZYĆ 


Sąd Okręgowy w Łodzi skazał na 
rok więzienia 34-letniego Erwina 
Kocha, oskarżonego o Iżenie narodu 
polskiego. Oskarżony wprowadzony 
na salę sądową powitał znajomych 
ukłonem hitlerowskim. 


POLICYJNE RZĄDY 

Tajna policja niemiecka (Gestapo) 
posiada szerokie uprawnienia i może 
w wielu wypadkach poprawiać sąd. 

Odpowiednie rozporządzenie prze- 
widuje, że policja może aresztować 
i przetrzymać podejrzanego obywa- 
tela, którego sąd nie mógł ukarać z 
braku dostatecznych dowodów. Nie 
chodzi tu więc o winę, o przestęp- 
stwo, ale wystarczy podejrzenie. 
Przepis ten powiada, że stosować 
trzeba wymieniony areszt ze wzglę- 
du, na podniesienie dyscypliny społe- 
czeństwa niemieckiego na wypadek 
wojny“. 

Różne bywają narody. Jedne trze- 
ba uczyć musztry, drugie tylko ha- 
mować. Niemcy się do musztry na- 
dają, to też taki policyjny system 
rządzenia jest tam możliwy do zasto- 
sowania. Smutne to jednak, że przez 
areszt zapalają się do patriotyzmu i 
porządku na czas wojny. 


PODOBNY Z TWARZY 
DO HITLERA 


W Sosnowcu mieszka człowiek do 
złudzenia podobny do Hitlera. Panu 
temu proponowano kiedyś objęcie 
stanowiska sobowtóra kanclerza. 

Każdy bowiem z dyktatorów musi 
mieć koło siebie kilku ludzi do siebie 
podobnych. Używa się ich do prze- 
jażdżki otwartym samochodem przez 
ulicę, do pokazywania się na balko- 

(Dokończenie na str. 365) 


AEN na ćwiczenia młodzieży 
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norm z Pomorskim Towarzystwem 
Rolniczym, to pytamy dlaczego pa- 
nowie ziemianie pomorscy zgodzili 
się na wyznaczenie dla chłopa po- 
morskiego wyższych a dla ziemian 
z tego samego województwa niż- 
szych norm subskrypcji? Jeżeli poro- 
zumiano się z P. T. R. w tej sprawie, 
to co stało na przeszkodzie, by pod- 
nieść normy dla ziemian do jakiejś 
bardziej sprawiedliwej wysokości 
tak, żeby chłopi nie musieli więcej 
płacić niż wielkoobszarnicy? 


Czyż Generalny Komisarz P. O. P. 
sprzeciwiłby się, gdyby ziemianie, po- 
siadacze wielkich majątków, siedzą- 
cy w Pomorskim Towarzystwie Rol- 
niczym, podnieśli a nawet zrównali 
swoje normy z kwotami płaconymi 
przez małorolnego chłopa? 


Przecież Generalnego Komisarza 
Pożyczki ucieszyłaby większa ofiar- 
ność ziemian, jako dowód realnego 
patriotyzmu. 
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I dlatego jeszcze raz powtarzamy 
za Zespołem: 

„Ileż to razy różni spece od tajem- 
nych wartości wielkich warsztatów 
rolnych twierdzili, iż z punktu wi- 
dzenia potrzeb wojny małe chłopskie 
gospodarstwo jest niemal bez war- 
tości. Że właśnie ci „wielcy* trzyma- 
ją nietylko prym w kulturze rolnej, 
polskości, ale i zdolności do świad- 
czeń na rzecz Państwa. 

A oto teraz okazuje się przy pierw- 
szej wyraźnej próbie wojennej po- 
trzeby, iż panowie ziemianie — bo 
to przecież ich sprawka — chcą, by 
chłop właściciel 5 czy 10 hektarowe- 
go gospodarstwa zapłacił od każdego 
hektara cztery razy więcej niż zie- 
mianin na 500 czy 1000 ha“. 

Tej gorzkiej dla ziemian pomor- 
skich prawdy, potwierdzonej cyfra- 
mi biuletynu P. T. R., p. Czarliński 
nie sprostował. Pominął ją milcze- 
niem: bo się sprostować nie da. 


USTAWA TA CHRONI WROGA) 


Władze państwowe wysiedliły z 
pasa przygranicznego na Pomorzu 
kilkunastu Niemców obszarników. 
Między innymi zostali wysiedleni 
ziemianie F. Rodenaker (właści- 


ciel Celbowa, powiat morski), 
G. B. Grass (właściciel Kłani- 
na, pow. morski, posiada on 


obywatelstwo niemieckie), N. Ko- 
erber (właśc. Nowych Jankowiec, 
pow. Grudziądz) i A. Goltz (właśc. 
Czajczy, pow. wyrzyski). 


Ziemianie Niemcy, zamieszkują- 
cy w Polsce, udzielali schronienia 
agitatorom hitlerowskim i po- 


niemieckiej zorganizowanej na 
sposób wojskowy. W lasach panów 
dziedziców szkoliła się niemiecka 
mniejszość z myślą o swoim wodzu 
Hitlerze. 


Jakże się to stało, że na polskiej 
ziemi ćwiczą się bezkarnie jej wro- 
gowie? 


Jeśli dokładnie przeczytamy 
ustawę o reformie rolnej, to doj- 
dziemy do wniosku, że uchwalono 
ją nie po to, żeby majątki rozpar- 
celować, lecz żeby zbyć żądania 
chłopów, którzy się tej reformy 
domagali od 1919 roku. A w 


1) Sprawę tę poruszono w tyg. ..Ze- 
spół“ w nrze 25 i stamtąd zaczerpnelis- 
my nazwiska Niemców i cyfry. 


owych czasach rządy należały do 
prawicy, która się przed reformą 
długo broniła. Uchwalono wreszcie 
ustawę, nawet przy pomocy Pia- 
sta, ale ta chęć obrony interesów 
obszarniczych zrobiła swoje. Zie- 
mianie nie pomyśleli, czy państwo 
na reformie zyska, czy nie, lecz 
głównym ich celem było opraco- 
wanie takiej ustawy, w której 
znajdą się furtki i boczne drzwi dla 
interesów klasowych. 

Kogóż się uważa za obszarnika? 

Obszarnikiem zwie się każdy, 
kto posiada więcej ziemi, niż usta- 
wa przewiduje i to bez względu na 
narodowość. Są obszarnicy polscy, 
niemieccy, żydowscy i inni. 

I przy uchwalaniu ustawy o re- 
formie rolnej bronili się wszyscy 
razem, zgodnie. Że zaś polscy zie- 
mianie byli najliczniejsi, przeto 
im takie, a nie inne opracowanie 
ustawy należy przypisać. 

Ustawa o reformie rolnej stwier- 
dza, że od przymusowej parcelacji 
wolne są te majątki ziemskie (ob- 
szarnicze), które prowadzą wzoro- 
wo niektóre uprawy lub hodowlę. 
A majątki uprzemysłowione nie 
tylko przymusowej parcelacji nie 
podlegają, lecz mogą być jeszcze 
powiększane dodatkowo. 

Opierając się na tych przepi- 
sach ziemianie starali się unikać 
reformy albo przez prowadzenie 
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(PRZEZ SITO) 
((Ciąg dalszy ze str. 364) 


nie, gdy tłumy się o to zbyt długo 
upeminają i do innych rzeczy, gdzie 
prawdziwy kanclerz bałby się wy- 
stąpić. 

Ale pan z Sosnowca nie zgodził się 
na stanowisko ochraniacza Hitlera. 


PRZEZ ZIELONĄ GRANICĘ 


W Rybniku uwięziono pięć Nie- 
mek, które próbowały dostać się do 
Rzeszy bez paszportu. Jedna się na- 
zywa Berta Kaizer, druga: Klara 
Wentland, trzecia: Łucja Leitlof, 
czwarta: Lidia Foerster z Aleksan- 
drcwa i Elżbieta Felsman z Toma- 
szowa Maz. 

Jeśli im w Polsce źle, to niech idą, 
ale za papierami. 


CO TO ZA WOJSKO? 


Reichswehra (wojsko w Niemczech) 
nie ma wielkich wymagań i łatwo się 
tam można dostać, gdyż badania le- 
karskie są bardzo powierzchowne. 
Wystarczy być członkiem organizacji 
hitlerowskiej, żeby się do wojska w 
Niemczech dostać. To też to wojsko 
hitlerowskie, głodne, chuderlawe na- 
daje się przede wszystkim do awan- 
tur ulicznych, a swojej wytrzymało- 
ści w polu nie pokazało jeszcze ni- 
gdzie. 

W porównaniu z armią z wojny 
światowej dzisiejsza siła zbrojna Nie- 
miec jest lepiej wyposażona w ma- 
szyny, ale człowiek jest chyba słab- 
szy, niż w czternastym roku. Dlatego 
to Hitler najgłośniej się przechwala 
dywizjami zmotoryzowanymi, gdzie 
widać maszynę, jej ruch, ale nie 
człowieka. 


WOJNA DOMOWA? — CHYBA 
W NIEMCZECH 


Jeden z policyjnych generałów nie- 
mieckich  (Daluege) powiada, że 
„przyszła wojna rozgrywać się bę- 
dzie w atmosferze walki domowej, 
jaką propaganda niemiecka przy 


wykorzystaniu istniejących w kra- 
jach nieprzyjacielskich przeci- 
wieństw wznieci w odpowiedniej 
chwili“. 


Sposób to ciekawy, choć był on już 

i jest stosowany przez bolszewików. 

Czy jednak któryś z narodów bedzie 

wewnętrznie skłócony wobec sytua- 

cji wojennej? Narody rządzone poli- 

cyjnie (faszyzm, hitleryzm) będą bar- 

dziej skore do porachunków we- 

iwnętrznych, ale po to, żeby się wy“ 
zwolić z pod jarzma. Tam byłaby na 

miejscu teza o wojnie gen. Daluege. 
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hodowli owiec, bydła rasowego, 
koni, albo przez wzorowe uprawy 
buraków cukrowych i szlachet- 
nych zbóż. Inni zaś zakładali np. 
gorzelnie, młyny itp. Tym sposo- 
bem majątki takie uważało się za 
nietykalne. Nie wszyscy oczywi- 
ście z pośród obszarników  zdołaii 
się ocalić przed reformą, ale więk- 
szość mogła to łatwo zrobić, bo nie 
trudno jest we dworze prowadzić 
wzorową stajnię, lub otworzyć go- 
rzelnię. Najskwapliwiej wykorzy- 
stali tę ustawę obszarnicy Niemcy. 
Ich majątki nigdy nie podlegały 
ustawie. Specjalnie się o to sta- 
rali. 

Niemcy, których  wyliczyliśmy 
na początku, uzyskali prawo po- 
siadania większej ilości ziemi: Ro- 
denaker — około 200 ha (1929 r.), 
Grass — ok. 180 ha (1928 r.), Koer- 
ber — ok. 300 ha (1932 r.) i Goltz— 
ok. 170 ha (1930 r.). 

Przez tyle lat szkodzili państwu. 
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Przecież wiadomo, że w wielu 
dworach robotników polskich zmu- 
szano do używania języka nie- 
mieckiego, do zapisywania się. do 
organizacji niemieckich. Obszarni- 
cy Niemcy byli panami na polskiej 
ziemi i jeśli kogoś uznawali, to 
chyba tylko Berlin, a wobec Polski 
byli obłudnie ulegli. 

Dwie sprawy są tu wyraźne. Po 
pierwsze ustawa o reformie rolnej 
została źle opracowana, gdyż chro- 
ni majątki ziemskie bez względu 
na patriotyzm ich właścicieli, a 
szkodzi chłopom i państwu. Po 
drugie obszarników narodowości 
nie polskiej trzeba wziąć pod ści- 
ślejszy nadzór, żebyśmy sobie nie 
hodowali na naszej ziemi wrogów. 
Konieczną jest, właśnie ze wzglę- 
du na sytuację dzisiejszą, rewizja 
ustawy o reformie rolnej. Czas 
najwyższy naprawić błędy popeł- 
nione przed czternastu laty, bo 
błędy te mszczą się na państwie. 


O CZYM WCALE NIE WIEMY 


Mówią, że na wsi nie umieją lu- 
dzie pisać, czytać. Zwią ich anal- 
fabetami, niemądrymi itd. I co się 
okazuje. Na wsi tyle zdolnych jed- 
nostek. Tyle ludzi mądrych. A 
przecież Kasprowicz, Orkan, Bu- 


kol. Tadeusz Zawistowski 


rek, to nasi bracia ze wsi. Coraz 
to więcej wychodzi zdolnych chło- 
pów w różnych dziedzinach. 

Nie omija to i nas, związkowców. 
Bo wychowujemy członków, któ- 
rzy wierzą we własne siły. 

Tak, jak wieś zrodziła wspom- 
nianych wyżej pisarzy, tak rodzi 
i młodych sportowców, którzy bę- 
dą dorównywać swoją pracą na- 
szemu, sławnemu Kusocińskiemu. 

Kol. Tadeusz Zawistowski se- 
kretarz Koła Młodej Wsi w Dro- 
homirczanach, powiat Stanisła- 
wów, z wielką odwagą w dniu 3-go 


maja 1939 roku stanął do pierw- 
szych w jego życiu, zawodów spor- 
towych. 

Jest to człowiek odważny, o sil- 
nym charakterze. Pomimo tylu 
zawodników, z którymi startował, 
a reprezentowali oni: Związek 
Strzelecki, K. S. M. i inne drużyny 
sportowe. W dodatku organizacje 
wymienione były reprezentowane 
przez kilku zawodników. Nasz bie- 
dny kol. Tadzio sam jeden repre- 
zentował Związek Młodej Wsi. 
Nikt na niego nie liczył. Jedynie 
on sam wierzył we własne siły. 

Stanęli do startu. Oddano strzał. 
Wybiegli z mety. Na zawody przy- 
byli kol. kol.: kierownik Woj. 
Związku Młodej Wsi i instruktor 
powiatowy. Bieg — na odległość 
3 km. 

Już z daleka widać, — ktoś bie- 
gnie. Nie poznajemy. Jest bliżej: 
Tadzio! 

— Prędzej, prędzej... myślimy 
głośno. — Kto też zwycięży? Kto? 
I jakaż jest radość związkowców, 
gdy Tadzio Zawistowski zdobywa 


NOWE KOŁA 
Włocławek:  Guźlin, gm. 
Skoki, gm. Dobiegniewo, 
gm. Przedecz, Kłobi, gm. 


Pow. 
Wieniec, 
Karolew, 
Piaski. 
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I miejsce w odległości 3 km osią- 
gając czas 8 minut i 12 sek. 

Dzięki tylko temu, że wierzył 
we własne siły. Tacy to są chło- 
pacy, należący do naszej organi- 
zacji. 

Można by się spotkać z zarzu- 
tem, że kol. Aawistowskiemu uda- 
ło się -— jak często typuje się zwy- 
cięskiego rywala — zdobyć I miej- 
sce, gdyby nie to, że ponownie sta- 
wał do zawodów. I niech praca mó- 
wi za siebie. 

Oto 11 czerwca 1939 r. Powiato- 
wy Komitet P. W.i W. F. w Sta- 
nisławowie robi następne zawody 


sportowe. Tadzio Zawistowski po 
długich trudnościach staje do star- 
tu na bieg 3 km i zdobywa pierw- 
sze miejsce po raz drugi. 

Związek Młodej Wsi przecież 
nie prowadzi P. W. i W. F., a jed- 
nak jego członkowie uczą się spor- 
tu. Prowadzą drużyny W. F. 

To jest stanowczo zamało dla 
nas. Członkowie nasi nie chcą le- 
niuchować. Chcą pracować. Gdy- 
byśmy mieli możność prowadzenia 
P. W. i W. F. napewno odnalazło- 
by się wielu takich sportowców, 
jak kol. Zawistowski, którzy mo- 
gliby zasilić nasze, zbyt szczupłe 


PORADY PRAWNE 


kadry olimpijskie i godnie Polskę 
reprezentować wobec innych naro- 
dów. 

Nawet Koła Młodej Wsi woj 
-stanisławowskiego domagają się 
prowadzenia P. W. i W. F. przez 
ludzi wychowanych w naszej or- 
ganizacji. Uchwalono też podobne 
rezolucje na walnych zjazdach. Bo 
członkowie nasi chcą pracować. 
Chcą kształcić nie tylko ducha, ale 
i ciało. 

Dlatego Związek nasz musi i 
powinien prowadzić prace P. W. 
iW.F. 

M. Ch-ski 


Zasiłki dla rodzin osób, odbywających czynną służbę wojskową 


Z dniem 1 kwietnia rb. weszła w 
życie ustawa z dnia 30 marca 1939 
r. o zasiłkach dla rodzin osób, od- 
bywających czynną służbę woj- 
skową, ogłoszoną w Dzienniku 
Ustaw Nr. 29 z 1 kwietnia 1939 r. 

W myśl tej ustawy oraz wyda- 
nego na jej podstawie rozporzą- 
dzenia wykonawczego z dnia 29 
kwietnia 1939, ogłoszonego w Dz. 
Ust. Nr. 41 z 6.V.1939 r., prawo do 
zasiłków mają rodziny żołnierzy, 
którzy odbywają czynną służbę 
wojskową: w rezerwie, pospolitym 
ruszeniu, pomocniczej służbie woj- 
skowej oraz w uzupełniającej służ- 
bie wojskowej na ćwiczeniach do- 
skonalących; następnie prawo do 
zasiłków służy również rodzinom 
tych żołnierzy, którzy odbywają 
zasadniczą służbę wojskową w 
czasie mobilizacji lub wojny, jeżeli 
są jedynymi żywicielami rodziny 
w rozumieniu ustawy o powszech- 
nym obowiązku wojskowym, a 
nie mogą uzyskać odroczenia służ- 
by wojskowej; wreszcie prawo do 
zasiłków służy rodzinom  żołnie- 
rzy, którzy odbywają zasadniczą 
służbę wojskową jako ochotnicy 
w czasie mobilizacji lub wojny, al- 
bo w przypadku, gdy tego wyma- 
ga interes obrony państwa, stwier- 
dzony uchwałą Rady Ministrów. 

Jak z powyższego wynika, zasił- 
ki w czasie pokoju są przewidziane 
w zasadzie tylko dla rodzin żoł- 


nierzy, powołanych na odbycie 
przeszkolenia, ćwiczeń wojsko- 
wych zwyczajnych, doraźnych, 
okresowych, dodatkowych, a do- 
piero w czasie mobilizacji lub woj- 
ny mogą otrzymywać zasiłki rów- 
nież i rodziny tych żołnierzy, któ- 
rzy odbywają zasadniczą służbę 
wojskową z poboru lub jako ochot- 
nicy. 

Za rodzinę żołnierza, uprawnio- 
ną do zasiłków uważa się: żonę 
dzieci ślubne, dzieci uprawnione 
(nieślubne ale uznane prawnie za 
swoje), dzieci _ przysposobione 
(przyjęte jako swoje) oraz dzieci 
nieślubne, których ojcostwo jest 
stwierdzone, następnie pasierbów 
(dzieci z innego małżeństwa), ro- 
dziców i nieślubną matkę, rodzeń- 
stwo (bracia i siostry), rodziców 
matki i rodziców ślubnego ojca. 

Prawo do zasiłków służy człon- 
kom rodziny żołnierza jedynie wte- 
dy, jeżeli są obywatelami Państwa 
Polskiego, względnie choćby na- 
wet nie posiadał obywatelstwa, to 
jednak zamieszkują w kraju, oraz 
jeżeli bezpośrednio przed odej- 
ściem żołnierza do służby wojsko- 
wej byt tych osób był zależny od 
pracy lub zarobku żołnierza i został 
zagrożony wskutek odejścia żołnie- 
rza,.do służby. Zagrożenie bytu 
członków rodziny powołanego 
do służby wojskowej nie zacho- 
dzi, jeżeli poszczególni członkowie 


rodziny posiadają wystarczające 
środki utrzymania ze źródeł nie- 
zależnych od pracy lub zarobku 
żołnierza, lub jeżeli otrzymuje on 
nadal od pracodawcy swoją płacę 
lub zarobek, albo dotychczasowe 
zaopatrzenie, względnie jeżeli po- 
wołany przez czas służby woj- 
skowej nie doznaje istotnego 
uszczerbku w swych dochodach. 


Prawo do zasiłków nie służy 
członkom rodziny, żyjącym w cza- 
sie powołania żołnierza do służby 
we wspólnym gospodarstwie, jeże- 
li jeden z członków tej rodziny 
otrzymał odroczenie jako jedyny 
jej żywiciel. 

Nie służy również w zasadzie 
prawo do zasiłków tym dzieciom, 


pasierbom i rodzeństwu, którzy 
ukończyli osiemnaście lat życia, 
chyba że uczęszczają do zakładu 


naukowego, lub odbywają naukę 
w zawodzie praktycznym, a nie 
otrzymują wystarczającego na 
utrzymanie wynagrodzenia; w 
tych ostatnich przypadkach prawo 
do zasiłku służy im do chwili 
ukończenia nauki, nie dłużej jed- 
nak niż do ukończenia 24 lat ży- 
cia. 

Rodzina, której więcej niż jeden 
członek odbywa służbę wojskową, 
uzasadniającą prawo do zasiłku 
może pobierać zasiłek tylko na je- 
dną osobę. 


KOŁOM, KTÓRE WYTRWALE OPŁACAJĄ SIEW ROZESŁALISMY NAGRODY, TYM ZAS, 
KTÓRE ZALEGAJĄ Z OPŁATĄ WYSYŁAMY UPOMNIENIA, A OD 1 LIPCA WSTRZYMALISMY 


WYSYŁKĘ SIEWU. 


Nr. 28 


Prawo do zasiłków powstaje w 
zasadzie z dniem zgłoszenia się 
żołnierza do czynnej służby woj- 
skowej i gaśnie z chwilą zwolnie- 
nia go ze służby. 

Niezawiniony przez 
pobyt w niewoli uprawnia rodzi- 
nę do zasiłku przez czas pobytu w 
niewoli, nie dłużej jednak niż 


Było to w pogodną niedzielę. Za- 


jechało przed świetlicę pięć fur 


wysłanych słomą i cały zespół 
artystyczny usadowił się na sie- 
dzeniach. Jechaliśmy do obcej wsi 
na zabawę i przedstawienie. Przy- 
siadłem się do zespołu z sąsiednie- 
go koła. Byłem więc trochę obcy. 
Nieznajomy. Mieliśmy ze sobą 
kapelę, która ucięła oberka i konie 
ruszyły. 

— A możebyśmy zaśpiewali? 
Co? — zagadnąłem kolegów. RE 
niezmiernie śpiew. 

— Hej, Gieńka! — zawołał za- 
gadnięty — no, to ERDENE Y Ale 
co? 

— A, co umiecie — odrzekłem. 

Chwila namysłu, Gieńka zgar- 
nuje myśli, szuka w pamięci. 

— To wy zaśpiewajcie, my po- 
możemy — odparła. 

Zaczynamy: Jest dróżyna jest... 
Nikt nie pomaga. 

— Nie umiecie? — pytam 

— Nie! 

Zaczynam: Nasza wsiowa nuta... 
Nic. 

— I tego nie znacie? 

— Nie! Może się tego nauczy- 


my? 

— Dobrze — odpowiedziała 
Gieńka. 

— Iii, nie bardzo — odpowie- 
dzieli inni. 

— Dlaczego? 

— To chyba już stare — mó- 


wi jeden z kolegów. Poco śpiewać 
stare, kiedy mamy tyle modnych? 

— To nam zaśpiewajcie. 

— Mija czas wśród pieszczot i 
upojeń — wyciągnął jeden melo- 
dię, jak powróz długą. 

— Co to jest? — pytam, — choć 
dobrze wiem. 

— Tango — Bez śladu — odpo- 
wiada kolega dumny z tego, że on 


STE W MŁODE J 


żołnierza 


WSI 


przez 6 miesięcy od dnia ustalone- 
go przez Ministra Spraw Wew- 
nętrznych. 

- Również w razie zaginięcia bez 
wieści żołnierza na terenie działań 
wojennych, w razie śmierci pod- 
czas pełnienia czynnej służby, lub 
w razie utraty w czasie służby co 
najmniej 30 proc. zdolności do 


P LEMWU y 
wie a ja nie wiem. I wlecze tą 
rozpaczliwą nutę dalej. 
Rozzłoszczony, przerywam mu i 
tłumaczę, że to jest gorsze od tam- 
te,„0, że to mie dla młodzieży wici- 
skiej, że to brukowa szmata, która 
przywędrowała z miasta. 


Rozpoczyna się opór. Jedni 
twierdzą, że nie ma się o co kłócić, 
bo cóż to śpiew? ,,Nadrze człowiek 
gębę i jaki z tego pożytek?*. Bro- 
nię jak mogę naszych piosenek i 
wogóle śpiewu. Jestem jednak 
sam przeciwko wszystkim. Za- 
milkłem. 

Smutne nasunęły mi się myśli. 
Jakże mało mamy wiary w siebie 
i szacunku dla tego, co nasze. Nie 
jesteśmy znawcami śpiewu, ale 
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pracy — służy rodzinie prawo do 
zasiłku przez pewien czas, przy 
czym w przypadku zaginięcia lub 


śmierci rodzina może ubiegać się 
o otrzymywanie zaopatrzenia 
szczególnego. 
(Dc) 
J. Piątek 


czas chyba przestać gonić za tym, 
co miejskie, co tam, skądś przy- 
szło, a cenić swoje. Czyż miasto 
ma lepsze warunki do tworzenia 
pieśni, tańca. Hałas uliczny i 
gwar chyba to tworzenie utrudnia. 

Chłop obcując z przyrodą, czer- 
pie z niej kulturę duchową pieśni, 
tańca. Co okolica to inne pieśni, do- 
stosowane do położenia i zajęć, któ- 
re tworzyły się przez długie lata. 

Jeśli chłop łakomie patrzy na 
tango i śpiewa je dobrze, czy źle, 
wszystko jedno, a pogardza swo- 
ją piosenką, to dlatego, że jest 
ciemny. Człowiek kulturalny na 
wsi rozumie, że tango przy na- 
szych melodiach, to jak plewy 
przy ziarnie. 

Antoni Drachal 


Skończył się okres zjazdów powiatowych i wojewódzkich. Gdzie nie- 


gdzie odbywają się specjalne zloty, uroczystości organizacyjne i spo- 


łeczne. Na tych zjazdach, których znaczenia niczym się nie wymierzy, 


nie zważy, nie obliczy, odbywa się ważna praca o charakterze społecz- 

nym. To nie wiece, demonstracje, ale okazja do wspólnych, serdecznych 
i pożytecznych dla wsi przeżyć. 

Na zdjęciu widzimy liczny zjazd powiatowy w Tomaszowie Lubelskim. 
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SIEW MŁODEJ 


WSI Nr. 28 


pow. 


K.M. W. w Orachach, pow. Siedlce — 6,30 zł; 


Wołkowysk: w Podorosku — 3 zł; w Cementowni — 3 zł; 
w IKołownej Wielkiej — 1 zł; pow. Skierniewice: w Pamięt- 
nej — 2 zł; w IPamiętnej — 9,20 zł; Pow. Z. Młodej Wsi 
w Nowogródku — 20 zł. 

Wojew. Towarz. Organizacyj i Kółek Rolniczych w Lu- 


blinie — 100 zł. 
Samorząd. 


Gminna Kasa Pożyczkowo-Oszczędnościowa w Skary- 
szewie, pow. Radomskiego — 10 zł; Oddział Związku Zaw. 
Pracowników Samorządu Terytorialnego w Skałacie — 
19,50 zł; Zarząd Gminy w Majdanie Górnym, pow. Tomaszów 
Lub. — 5 zł; Wydział Powiatowy w Kowlu — 50 zł; Tatork 
Józef, wójt gm. Dąbrowa Chełmińska — 5 zł. 

Różne. 

Kier. Szkoły Pow. w Zapolu — 1 zł; Kier. Szkoły Pow. 
w Siemkowie — 1zł; Rada Wojewódzka W. Z. M. Wsi w War- 
szawie — Szeląg M. — 1 zł; Brzoskówna H. — 1 zł; Wąsik 
W. — 1 zł; Grzywacz I. — 50 gr; Świętochowski J. — 50 gr; 
Kuźnian T.—50 gr; Ręklewski W. — 50 gr; Malinowski M. — 
50;gr; Kolano St. — 50 gr; Kowalski J. — 1 zł; Zębalski St. — 
50 gr; Przybylski K. — 1 zł; Trojniar St. — 1 zł; Dobosz St. — 
1 zł; Toeplitzówna J. — 1,50 zł; Tomaszczyk — 50 gr; Świę- 
tochowska H. — 10 gr; Kozłowski N. — 50 gr; Latawiec P. — 
2 zł; o nieczytelnych nazwiskach cztery osoby — 2 zł. Bez- 
imiennie — 1,05 zł. Uczestnicy wycieczki zespołów P. R. do 
Puław z pow. Iłżeckiego — 5 zł. 

Ze Stanisławowa: Zimoląg W. — 2 zł; Jarek Wł. — 1 zł; 
Mil Ant. — 1 zł; Zuchowa St. — 1 zł; Chmurzyński — 1 zł; 
Konrad Janina — 1 zł; Teklak B. — 1 zł; Czaplówna St. — 
1 zł; Kalicka Ulania, Kielce — 2 zł; Kalisiak Wacław, Kut- 
no — 3 zł; ze wsi Śmietanki - Ruda p-ta Kozienice: Pietrzyk 
Antoni — 1 zł; Ceglarz Adam — 1 zł; Berdecki Piotr, War- 
szawa — 10 zł; Inż. Adam Turyczyn, Kier. Pow. Zarz. Drog., 
Nowy Targ — 3 zł. 

Z Gminy Tłuszcz, pow. radzymiń- 
skiego — 2750 zł: Kielak Aleksander, wójt — 5 zł; Go- 
wlicki Jan, sekretarz — 5 zł; Julian Kruk — zast. sekr. — 
1 zł; Władysław Zaborowski, pom. sekr. — 1 zł; Adam Ge- 
droyć, pom. sekr. — 1 zł; sołtysi: Przybysz St. — 1 zł; Baloe- 
rak Al. — 1 zł; Ołdak Al. — 1 zł; Tyczyński P. — 1 zł; Szy- 
muła Al. — 1 zł; Wojdyna P. — 50 gr; Getka F. — 50 gr; Ja- 
siński J. — 1 zł; Kurek St. — 1 zł; Kruk J. — 1 zł; Mikulski 
St. — 1 zł; Micinkiewicz — 1 zł; Kurek A. — 50 gr; Kostrze- 
wa A. — 1 zł; Ciok St. — 1 zł; Malicki W. — 1 zł; Wydział 
Powiatowy w Jarosławiu — 5 zł; Gminna Kasa Pożyczkow.- 
Oszczędnościciwa w Kompinie, pow. Łowieckiego — 20 zł. 


W każdym kole 


Pracownicy Wydziału Montażu Kabli Spółdzielni 
„Grupa Techniczna“ złożyli na budowę Domu Chłop- 
skiego 279 zł: 


Rajch Zygmunt — 10 zł; Kopeć Tadeusz — 5 zł; Boja- 
nowski Piotr — 5 zł; Rostkowski Zygmunt — 25 zł; Kowal- 
czyk Wiktor — 10 zł; Tworek Stanisław — 5 zł; Jakubisiak 
Marian — 5 zł; Fronik Mieczysław — 5 zł; Walczak Stani- 
sław — 5 zł; Kiełbiewski Piotr — 2 zł; Składanek Franci- 
szek — 2 zł; Tyczyński Edmund — 2 zł; Wyszogrodzki Bo- 
lesław — 2 zł; Wójcikiewicz Józef — 15 zł; Szymanek Sta- 
nisław — 2 zł; Grodziski Henryk — 10 zł; Kaszyński Józef 
— 10 zł; Kalinowski Zygmunt — 5 zł; Fabiański Stanisław 
— 3 zł; Majewski Jan — 2 zł; Głuchowski Leon — 5 zł; Ol- 
kowski Wiktor — 2 zł; Olszak Jan — 2 zł; Biskupiak Józef 
— 2 zł; Ptaszek Władysław — 2 zł; Misiarek Roman — 10 zł; 
Rubacha Jakub — 2 zł; Żarczyński Roman — 3 zł; Gerold 
Henryk — 3 zł; Woźnicki Mieczysław — 1 zł; Murawski 
Bolesław — 5 zł; Gurbiel Tadeusz — 5 zł; Szcześniak Bole- 
sław — 2 zł; Szczepański Marian — 5 zł; Salikier Kazimierz 
— 5 zł; Gwiazda Dominik — 3 zł; Plewa Stefan — 2 zł; 
Węgrecki Lucjan — 3 zł; Trzebiatowski Apoloniusz — 2 zł; 
Turowski Czesław — 10 zł; Wojtyrowski Władysław — 5 zł; 
Domagalski Stanisław — 1 zł; Ploch Mieczysław — 3 zł; 
Tyczyński Kazimierz — 10 zł; Waligóra Edward — 5 zł; 
Wodopian Edward — 1 zł; Miszkiewicz Jan — 2 zł; Trofim- 


luk Tomasz — 3 zł; Kurpiewski Józef — 3 zł; Biernacki 
Antoni — 2 zł; Buczkowski Franciszek — 2 zł; Konwiak 


Władysław — 50 gr; Sosnowski Franciszek — 1 zł; Bukow- 
ski Marceli — 1 zł; Wieczorek Józef — 1 zł; Oleksiak Fran- 
ciszek — 1 zł; Kunat Franciszek — 1 zł; Wroński Tadeusz 
— 1 zł; Jasek Piotr — 50 gr; Szurpita Szczepan — 1 zł; 
Owsiński Jan — 1 zł; Snopek Wincenty — 1 zł; Ziółkowski 
Józef — 1 zł; Kusiak Józef — 50 gr; Lau Artur — 1 zł; 
Krupa Władysław — 1 zł; Kordialik Władysław — 1 zł; Ba- 
ranek Jan — 1 zł; Chojecki Władysław — 1 zł; Maćkowski 
Wacław — 50 gr; Ziółkowski Józef II — 50 gr; Cebrzyński 
Eugeniusz — 1 zł; Ciesielski Józef — 1 zł; Matyjas Jan 
— 50 gr; Lesiewicz Jan — 1 zł; Zieliński Stanisław — 2 zł; 
Milewski Michał — 1 zł; Wichrowski Wacław — 1 zł; Pyza 
Stefan — 1 zł; Milczarek Władysław — 50 gr; Kotyński Ma- 
rian — 1 zł; Wójcik Stanisław — 1 zł; Ofiara Franciszek 
— 50 gr; Chirchen Władysław — 50 gr; Majewski Kazimierz 
— 50 gr; Białkowski Zygmunt — 1 zł; Kawiński Henryk 
— 1 zł; Kusiak Stanisław — 50 gr; Papaj Jan — 50 gr; Sko- 
rupa Andrzej 5 zł. 


— Siew Młodej Wsi — Przodownik Wiejski 
— Chłopska Wiosna — Przysposobienie Rolnicze 


W każdej wsi zespół przysposobienia rolniczego 


SIEW MŁODEJ WSI 


WRZĄTEK NAD UJŚCIEM WISŁY 


O Gdańsku piszą gazety całego 
świata rzeczy wprost nieprawdopo- 
dobne i tak się obszernie omawia 
każdy najdrobniejszy szczegół, że na- 
wet takie zdarzenia, jak: blokada 
Tientsinu, albo rokowania w Mo- 
skwie zostały usunięte w cień. Dla- 
czego tak wiele o Gdańsku się pisze? 
Czy w tym miasteczku z okolicą jest 
zarzewie na przyszłą wojnę? Czy o 
Gdańsk miałaby się wojna rozpo- 
cząć? 


NA USŁUGACH NIEMIECKIEJ 
PROPAGANDY 


Propaganda hitlerowska narzuca 
kierunek rozumowania prasie całej 
Europy. Tak, jak Niemcy zechcą, bę- 
dą pisać gazety francuskie, angiel- 
skie, polskie, bo chociaż zwalczamy 
poglądy i posunięcia niemieckie, to 
jednak w artykułach jesteśmy szcze- 
rzy i otwarci. Mówimy odrazu o co 
nam chodzi. Tylko prasa niemiecka 
nie jest szczera i mówiąc o jednej 
rzeczy, ma na myśli zupełnie co in- 
nego. 

Piszą o przegrupowaniach wojsk 
nad polską granicą. Prasa zagranicz- 
na podchwytuje i rozgłasza po całym 


POLSKI I ZĘ ŚWIATA 


świecie. Gdyby Niemcy chcieli coś 
zrobić, to napewno by przegrupowa- 
nia nie roztrąbiali. W wielu innych 
wypadkach própaganda niemiecka 
jest panem. 

Na przykład Gdańsk. Tyle hałasu 
robi tu prasa niemiecka. Po co? Mo- 
że dlatego, że kanclerz nie chce się 
Gdańskiem zajmować, a patrzy gdzie 
indziej i uderzy w takiej chwili, że 
nikt się nie spodzieje, bo wszyscy 
spoglądają na Gdańsk. 


NIEMIECKI PLAN W PRAKTYCE 


W Gdańsku organizuje się korpus 
ochotniczy, oczywiście hitlerowski, 
do którego zaciągani są ochotnicy z 
Rzeszy i Prus Wschodnich. Korpus 
ten ma być uzbrojony na sposób woj- 
skowy i użyty chyba do obrony 
Gdańska przed jakimś nieprzyjacie- 
lem. 

Ponieważ hitlerowców rodowitych 
w Gdańsku jest nie wielu, sprowa- 
dza się przeto z Niemiec i Prus 
Wschodnich „turystów“, wypróbo- 
wanych awanturników. Za turystami 
przemyca się broń, umundurowanie, 
wszystko, czego potrzeba do szerze- 
nia rozruchów. Żeby zaś szybciej 
szły do Gdańska transporty, buduje 
się przez Wisłę specjalny most do 
Prus. 


KTO ZGADŁ? 


ROZWIĄZANIE ZAGADKI POLITYCZNEJ Z N-RU 23-GO. 


Na pierwszym obrazku przedstawiciele frontu pokoju przysięgają 


na miecze. 


Drugie zdjęcie przedstawiało kanclerza Rzeszy, grającego na ba- 


setli z twarzą Mussoliniego. 


Trzeci obraz przedstawia również kanclerza, ale już nie grającego, 
lecz zapatrzonego w drogowskaz objaśniający kierunek na Doorn. 
Koledzy, którzy nadesłali trafne rozwiązania, dostaną w najbliż- 


szym czasie cenne nagrody. 


Z ciekawszych rozwiązań wierszowanych przytaczamy dwie naj- 


bardziej bezpośrednio ułożone. 


Z Polską idzie mu opornie 


I myśli odpocząć razem z Wilusiem 
w Dornie. 


Tam przy rąbaniu drzewa 
Ukojenia nerwów się spodziewa. 


(K. Soćko) 


Dudu-dudu, tini-tini 

Twardy łeb ma Mussolini! 
Adolf! — Bo jak pęknie struna 
Ślip ci może wybić ona! 

Lub bywa, że muzyk czasem 
W łeb dostanie kontrabasem! 


(F. Klimczak) 
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uczniowie 


Studenci politechniki, 
gimnazjum są wcielani do korpusu 
przymusowo i wykonują już umoc- 
nienia od strony Pomorza. Żniwa już 
blisko i zboże chyba gdańszczanom 
jest potrzebne, a tymczasem wiele 
pól zostało zajętych na rowy strze- 
leckie i umocnienia ziemne. 

Awantury, zaczepki, aresztowania 
w Gdańsku nie ustają. To też żaden 
prawdziwy turysta, który by chciał 
tu zostawić trochę grosza, nie przy- 
jedzie. A w Gdyni i na całym gdyń- 
skim wybrzeżu tłok. Pełno turystów 
z Polski i zagranicy. Jeśli gdańszcza- 
nie zarabiali na pobycie letników 
kiedyś, to dziś tracą na pobycie hi- 
tlerowców głodnych i bezpienięż- 
nych. 

Ruch w Gdańsku wywołuje się 
dwoma sposobami: awantury na 
miejscu i artykuły prasowe po wszy- 
stkich +- gazetach: hitlerowskich. Od 
czasu do czasu przyjedzie tu jakiś 
wódz, wodzyk z Rzeszy, by podnieść 
na duchu organizację. Jest to plano- 
wa praca Niemiec w Gdańsku. Ale, 
że mały kamień może wywołać 
wiele hałasu, spadając np. z 60-50 
piętra przez wszystkie balkony, tak 
i w Gdańsku kilka razy dziennie po- 
wtarzane awantury podniecają, roz- 
drażniają i bywają dni, że mówimy o 
możliwym wybuchu. Tak było do 
niedawna. 


CHYBA TU O GDAŃSK 
NIE CHODZI 

Gdańsk jest Niemcom niepotrzeb- 
hy, a już głupstwo by zrobili, wywo- 
łując o niego wojnę. A czyż Włochom 
zależy na tym wolnym mieście? Mają 
się o Gdańsk bić, gdy on tego nie żą- 
da? Trudno przypuszczać, żeby 
Niemcy tu, w Gdańsku wywołały 
wojnę. Chyba przez nieostrożność. 

Rzeczy jednak już tak daleko za- 
szły, że trudno się jest wycofać. Ale 
próbowano podobno rozmów pokojo- 
wych. Powiadają, że nuncjusz apo- 
stolski (prasa tak się domyślała) w 
Warszawie składał umyślną wizytę 
Panu Prezydentowi i min. Beckowi, 
poczym wyjechał do Rzymu. 

Podobnie postąpił nuncjusz apo- 
stolski w Berlinie, który złożył wi- 
zytę Hitlerowi i nakłaniał go do 
pokojowego załatwienia sporu. 
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Wysoki Komisarz Ligi Narodów 
rozmawiał z min. Ribbentropem 


(Niemcy), który prosił o 'poinformo- 
wanie Polski, że jeśli się zgodzi na 
odstąpienie Gdańska, to Niemcy go 
nie będą zbroić. m) 

Oczywistą jest rzeczą, że nic z tych 
wszystkich prób pokojowych nie wy- 
nikło. Widać jednak, że Hitler wo- 
lałby się wycofać z tej niezręcznej 
sytuacji i, nie mogąc inaczej, próbu- 
je tego monachijskiego sposobu. 


OSTRA AKCJA 
DYPLOMATYCZNA 


Alarmy prasowe przyśpieszyły ak- 
cję dyplomatyczną Francji, Anglii i 
Polski wobec Niemiec. Gdańsk ma 
się stać fortecą? 

Min. Francji wręczył niemieckie- 
mu ambasadorowi krótką notę upo- 
minającą i przypominającą, że Fran- 
cja natychmiast przystąpi do wojny 
jeśli prawa Polski w Gdańsku w ja- 
kikolwiek sposób zostaną  zaatako- 
wane. 

Min. Anglii wygłosił przemówie- 
nie, w którym stwierdził to samo, co 
minister francuski. 
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Angielska Partia Pracy wydała do 
narodu niemieckiego orędzie z pyta- 
niem: o co się mamy mordować; czy 
nam to potrzebne? 

Angielsko - francuskie upomnienie 
trochę poskutkowało, ale wierzyć 
Niemcom nie można. Przyczaili się. 
Korpus ochotniczy nazywają rezer- 
wą policyjną, rewolwery straszaka- 
mi. Wszystkie dotychczasowe pogróż- 
ki obracają w żart. 

Być może, że Hitler chciał wyba- 
dać, czy rzeczywiście Francja i An- 
glia gotowe są bronić polskich praw 
w Gdańsku. I przekonał się, że tak. 


POZYCJA POLSKI 
Zagranica nie może się nadziwić, 
widząc, że Polska zachowuje zimny 
spokój. Jesteśmy w trudnej sytuacji, 
ale przecież wytrzymujemy „niby 
wojnę“ doskonale. 

Co do Gdańska, to gra niemiecka 
jest jasna. Jeśli Polska powiedziała 
raz, że w sprawie Wolnego Miasta 
(Gdańska) nie chce z Niemcami roz- 
mawiać, to powinno by wystarczyć 
przeciwnikowi. Hitler tyle wie, że 
wojny nie wygra, ale ją napewno 
przegra i chciałby przez ciągłe na- 


PRIT WZ RES TTP CZY EO TON TATO EO SE E FO OO EZ S ERRARE T KDT OTO DY TGTTOAR ZOZ 
DLA EMIGRANTÓW 


Rząd argentyński wydał nowy de- 
kret o działalności politycznej i orga- 
nizacyjnej wśród emigrantów. De- 
kret nie przewiduje żadnych wyjąt- 
ków. Charakterystyczny jest wstęp 
do dekretu: „Uważając, że niektórzy 
imigranci, przebywający w kraju i 
korzystający z pełnych gwarancji 
konstytucji, uprawiają działalność 
wprost sprzeczną z prawem gościn- 
ności i uwłaczającą nawet godności 
osobistej, rząd czuje się zmuszony do 
zastosowania rekursów, stojących do 
jego dyspozycji aby zabezpieczyć 
ostatecznie niepodległość kraju i na- 
rodu“. „Stwierdzone zostało, iż w 
kraju istnieją organizacje i grupy, 
formowane przez imigrantów, hoi- 
dujących polityce rodzinnego kraju i 
sprzyjających jego ideologii socjal- 
nej”. 

Dekret zawiera rozporządzenia, do- 
tyczące obowiązku zgłaszania do 
władz argentyńskich statutów, kie- 
runków ideologicznych, list członków 
z adresami i przynależnością narodo- 
wą wszystkich organizacyj, działają- 
cych na terytorium Argentyny, bez 
względu na to, czy siedziba władz 
organizacji znajduje się w Argenty- 
nie czy po za-jej granicami. Organi- 
zacjom nie wolno posługiwać się ani 


odznakami, ani mundurami, ani hy- 
mnami, symbolizującymi organizacje 
zagraniczne. Wszelkie akta, księgi, 
statuty i regulaminy muszą być re- 
dagowane w języku hiszpańskim (ka- 
stylskim). Władze organizacji muszą 
być wybierane na zasadzie wolnych 
i demokratycznych wyborów. Orga- 
nizacje nie mogą mieszać się pośred- 
nio ani bezpośrednio do polityki par- 
tii lub państw obcych oraz nie mogą 
przyjmować żadnych zasiłków, sub- 
wencji itp. od organizacji i państw 
zagranicznych. Organizacje o charak- 
terze kulturalnym, artystycznym lub 
dobroczynnym mogą rozwijać dzia- 
łalność pod warunkiem zarejestro- 
wania swych statutów itp. 


W związku z tym dekretem Syndy- 
kat Emigracyjny uprzedza emigran- 
tów, wyjeżdżających do Argentyny, 
aby byli ostrożni przy wstępowaniu 
do organizacji i aby unikali stowa- 
rzyszeń i organizacji o niejasnych ce- 
lach. Ostrożność jest wskazana na- 
wet przy wstępowaniu do organiza- 
cji charytatywnych i kulturalnych, 
gdyż za należenie do organizacji, 
sprzecznych z wspomnianym dekre- 
tem, grożą surowe kary a nawet de- 
portacja. 


pinanie stosunków zmusić nas do u- 
stępliwości. Wykonawcy jego rozka- 
zów w Gdańsku usiłują doprowadzić 
nasze państwo do zbrojnego wkrocze- 
nia, a wtedy kanclerz będzie tłuma- 
czył Anglii i Francji, że Polska wy- 
wołała zatarg. 

Trzeba więc umiejętnie wytrzy- 
mywać awantury jednak tak, żeby 
nie ze swoich praw nie utracić. Przed 
tygodniem zaledwie nadeszło do na- 
szego rządu pismo od rządu Rzeszy 
o zezwolenie na przybycie w drugiej 
połowie sierpnia krążownika hitle- 
rowskiego „Kónigsberg* do Gdańska. 
Widać, że Niemcy uznają prawo Pol- 
ski do reprezentowania Gdańska. Jak 
się to skończy — niewiadomo, Hit- 
ler bowiem zapowiedział, że 25 sierp- 
nia wygłosi w Tanenbergu (w pobli- 
żu Grunwaldu) wielką mowę poli- 
tyczną. Politycy hitlerowcy twierdzą, 
że w sierpniu coś ważnego się stanie. 
Trzeba jednak być wcześniej goto- 
wym i czujnym i to wszystkie pań- 
stwa rozumieją. 


ANGLIA, FRANCJA I POLSKA 


Współpraca między rządami tych 
państw jest co raz silniejsza. W ub. 
tygodniu król angielski przyjął na 
specjalnej audiencji ambasadora An- 
glii w Warszawie Kennarda. 

Do Warszawy przybył z Anglii pol- 
ski ambasador Raczyński. 

Podobnie rząd francuski porozu- 
miewa się stale z polskim ambasado- 
rem w Paryżu. 

We współpracy tej chodzi o szyb- 
kie decyzje. 

Społeczeństwa tych krajów po- 
chwalają tę współpracę. Anglicy np. 
domagają się szybkiego podpisania 
układu gospodarczego między Anglią 
i Polską. 


UROCZYSTE UPOMNIENIE 
OSTATECZNE 

Rząd angielski ma zamiar przed- 
stawić parlamentowi do uchwalenia 
uroczyste i ostateczne oświadczenie, 
że jakakolwiek jednostronna i samo- 
wolna zmiana statutu Gdańska wy- 
woła wojnę europejską, gdyż na żą- 
danie Polski Anglia pośpieszy jej z 
pomocą. 

Gdyby takie oświadczenie zostało 
uchwalone, to Niemcy  przestałyby 
się może łudzić. 


ZMIANY W RZĄDZIE ANGLII. 

Wszystkie stronnictwa angielskie 
domagają się od premiera, by zapro- 
sił do rządu posła Churchila (Czec- 
czila) znanego wroga Niemców oraz 
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b. min. Edena (Idena). Gdyby się tak 
stało rząd angielski byłby bezwzglę- 
dny wobec Niemiec i szybciej by się 
mogła wyjaśnić zagmatwana sytua- 
cja międzynarodowa. 


SOWIETY SIĘ OCIĄGAJĄ. 


Rozmowy angielsko - francusko - 
sowieckie o podpisanie układu wza- 
jemnej pomocy nie zostały jeszcze 
ukończone i zachodzi obawa, że Rosja 
zechce zwlekać w dalszym ciągu. 


Coraz nowe propozycje angielszie 
nie zadowalają bolszewików, którzy 
stawiają coraz to inne żądania. 


NA DALEKIM WSCHODZIE 


Stosunki japońsko - angielskie nie 
są już tak naprężone, jak choćby 
przed dwoma tygodniami. Dużo po- 
mogła demonstracja okrętów fran- 
cuskich i angielskich. Japonia nie 
chce ryzykować, znajduje się bowiem 
w trudnym położeniu. Wojna z China- 
mi kosztuje miliardy i nie ma nadziei 
zwycięstwa. Chiny otrzymują broń 
od wielu państw (Ameryka, Anglia, 
Francja) a hawet od Niemców, któ- 
rzy chociaż są z Japonią w przyjaźni, 
to dla własnego interesu popierają 
Chiny zupełnie jawnie. 

Starcia wojsk japońsko - sowiec- 
kich w Mandżurii nie ustają. Począt- 
kowo zdawało się, że Japończycy 
zwyciężają, tak przynajmniej pisaty 
ich gazety, ale później się okazało co 
innego. Szef propagandy armii kwaa- 
tuńskiej (japońskiej) został usunięty 
ze swego stanowiska za to, że poda- 
wał fałszywe wiadomości o wielkich 
zwycięstwach wojsk japońskich. Je- 
śli go usunięto, to zwycięstw tych 
nie było. 


CO SIĘ DZIEJE W CZECHACH? 


„Hitler nie wypełnia przyrzeczeń, 
jakie dał prezydentowi Hasze i min. 
Chwalkowskiemu' — taki zarzut sta- 
wiają Czesi swoim niemieckim opie- 
kunom. 

Niemcy dążą do całkowitej germa- 
nizacji Moraw i Czech. Praca ich 
idzie dwoma drogami: 1) zamykanie 
szkół i rozwiązywanie samorządu po 
wsiach i miastach oraz 2) usadowia- 
nie we władzach ludzi uległych i naj- 
bardziej wiernych hitlerowskiej po- 
licji. Rozeszły się pogłoski o areszto- 
waniu Hachy. Przewodniczący orga- 
nizacji czeskiej (stworzonej w swoim 
czasie przez Niemców p.n. „Wspólno- 
ta Narodowa“) odszedł na bezpowrot- 
ny urlop. Zniknął gen. Syrovy i gen. 


Gajda. Również premier Eliasz po- 
padł w niełaskę. 

Po stworzeniu Wspólnoty Narodo- 
wej Czesi wstąpili do niej w 98%, 
chcąc przez to ocalić swoją kulturę. 
Niemcy się godzili na wszelkie ich 
żądania, ale do czasu. Dziś dążą do 
rozbicia tej organizacji podstępnym 
sposobem, tworząc nową robotniczą 
organizację pod ścisłą władzą policji. 
Protektor Czech Neurath chce przez 
to pokłócić społeczeństwo do tego 
stopnia, żeby się okazała konieczną 
interwencja ze strony Niemiec. Przy 
tej sposobności usunie się wszystkich 
niewygodnych dygnitarzy pochodze- 
nia czeskiego. 

Główny nacisk wywierają hitle- 
rowcy na Morawy, chcąc rozdzielić 


Czechy od Polski, wiedzą bowiem, że < 


od nas idzie wpływ na nieszczęsny 
naród słowiański, który będzie po- 
wodem buntu. 

Czy Czesi wytrzymają nacisk ger- 
mański? pia 


W SŁOWACJI CIĄGŁE 
ARESZTOWANIA. 


Prasa hitlerowska za wiele pisze o 
Słowacji, a zwłaszcza o Niemcach 
zamieszkałych w tym kraju. Cóż to 
znaczy? 

W kilkunastu miejscowościach w 
Słowacji przeprowadzono masowe 
aresztowania obywateli krytykują- 
cych politykę Niemiec. Cóż tó zna- 
czy? 

Członkowie rządu słowackiego 
dawni działacze partii ks. Hlinki pro- 
wadzili w Berlinie rozmowy gospo- 
darcze. Głównym ich celem było wy- 
dobycie złota słowackiego z dawnych 
banków czeskich, gdyż Słowacja jest 
biedna, ogołocona z pieniędzy, a po- 
trzeby są wielkie. Rozmowy skoń- 


POROZMAWIAJMY 


Kol. Roz. F. w Szybach: Jednak pi- 
sanie artykułu nie jest łatwe. Nade- 
słaliście kilka myśli, lecz tak ogólnych 
i starych, że nie będziemy ich zamiesz- 
czać w Siewie. O czym chcieliście pisać? 

Przy sposobności chcemy przypom- 
nieć, że chłopi nie chcą brać odwetu na 
szlachcie. Nie. Gdybyśmy się chcieli 
mścić, to w niczym nie różnilibyśmy się 
od dawnej szlachty. 

Koleżanko, jesteście w uniwersytecie 
i większe Wam się stawia wymagania, 
niż każdej innej koleżance. Postarajcie 
się więc pisać na jasno określony temat 
i rzeczowo, a nie ogólnikowo, bo z ta- 
kiego pisania nikt pożytku mieć nie 
będzie. 


czyły się niepowodzeniem. Niemcy 
odmówili zwrotu złota. 

Cóż to znaczy? 

Na jednym z wielkich zebrań pre- 
mier słowacki postawił słuchaczom 
kilka pytań, a między innymi: „Do 
kogo chcecie należeć? Do Węgiec, 
Polski, czy stanowić państwo nieza- 
leżne?* Na wszystkie pytania padała 
jedna odpowiedź: „nie“. 

Umyślnie nie pytano, czy chcą 
Słowacy należeć do Niemiec. 

Cóż to znaczy? 

Prasa hitlerowska przygotowuje 
powoli Słowaków do protektoratu. 
Najprzód aresztowania  opornycn, 
później odmówienie zwrotu złota, że- 
by się bez Niemców nie można było 
obejść i wreszcie umyślnie stawiane 
pytania, na które ludność tak odpo- 
wiada, jak sobie Niemcy życzą, gdyż 
boi się inaczej odpowiedzieć. 


HITLEROWCY W AUSTRII 
WYSTĘPUJĄ PRZECIWKO 
"DUCHOWIEŃSTWU 


Kardynał Innitzer, który się poddał 
Hitlerowi w czasie zaboru Austrii 
jest ciągle narażony na niebezpie- 
czeństwo ze strony bojówek hitle- 
rowskich. 

Wyjechał on z Wiednia na wizyta- 
cję parafii i biskupstw. Przez kilka 
dni było spokojnie, dopiero w ub. ty- 
godniu grupy wyrostków hitlerow- 
skich pod dowództwem nauczycieli 
poczęły wznosić okrzyki, tłuc szyby 
plebanii i lżyć okrzykami kardynała. 
W jednej z miejscowości podczas bie- 
rzmowania doszło nawet do krwawej 
bójki, w której służący kardynała 
został dotkliwie pobity. 

Kardynał przerwał wizytację, nie 
chcąc dawać hitlerowcom powodu do 
demonstracji. 


Kol. Józef K. w Kossakach: Słusznie, 
ale za ogólnie i nic nowego. W przy- 
szłości musimy się jakoś porozumiewać, 
żebyście pióra nie zarzucili. Napiszcie 
coś o pracy w Waszym Kole. 


Kol. K. L. w Szwejkach: List o uro- 
czystości zachowujemy do wykorzysta- 
nia w wydawnictwie oświatowym. Fo- 
tografie, jeśli otrzymamy, zamieścimy 
w „Siewie'. 


Kol. Ser. w Szycach: Wrażenia z wy- 
cieczki, występów, zwiedzania nie mo- 
gą być suche, sprawozdawcze, bo nie 
wzbudzą zainteresowania u czytelni- 
ków. W artykule takim trzeba próbo- 
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wać mówienia jednej sprawy. np. 
udostępnienie młodzieży wiejskiej zbio- 
rów w miastach. 

Kol. Olsz.: Komunikat o zjeździe wy- 
chowanków Grzędy otrzymaliśmy za- 
późno i nie zdążyliśmy go wykorzystać. 

Kol. C. M. z łukowskiego: Zbyt ogól- 
nikowo -opisujecie swoje uczucie przy- 
wiązania do domu rodzinnego. Prze- 
cież nie ma powodu, żeby było inaczej 
Wiersz o doli nie wyraża tych myśli 
jakie młodą duszę nurtują. O Szycach 
lepiej w ten sposób nie pisać. Ujmujcie 
ten temat ciekawiej. 

Kol. Bałtr.: Bajki nie wykorzystamy. 
Jeśli znacie dobre żarty ze wsi, to 

" przyślijcie. 


Kol. Przeźdz.: Wiersz: „Matko“, 
„Wiersze“, „Drzewa szeleszczą”, „„Mło- 
dości*, „Sen* nie wykorzystamy, gdyż 
są słabo opracowane. Wydaje nam się, 
że pierwszy błąd popełniacie przy wy- 
szukiwaniu tematów (choć to jest rzecz 
autora). Nie musicie sięgać -po myśli 
nadzwyczajne, ale opisujcie, co wam 
się pod pióro ciśnie. Formę trzeba udo- 
skonalić, ale nie według jakichś wzo- 
rów, a we własnym, oryginalnym stylu. 

O nowe utwory bardzo was prosimy. 


Kol. Woż. Natalia: Nie wykorzysta- 
my. W wierszu takich myśli nie oma- 
wiają, to raczej w artykule. Jeśli ma- 
cie jakieś inne utwory, to przesyłajcie 
do Redakcji. 


Kol. pesymista: Artykuł ani jest tra- 
giczny, ani ironiczny, ale przede wszyst- 
kim jednostronny i nierozsądnie napi- 
sany. Trzeba rozumować nie pesymi- 
stycznie, ale objektywnie, bezstronnie, 
żeby obraz był pełny. 

Poza tym, jeśli przysyłacie list, to 
go  podpisujcie swoim nazwiskiem. 
Prosimy o nowe artykuły. 


PROGRAM RADIOWY OD DN. 9.VII DO DN. 15.VII. 1939 r. 


W niedzielę, dnia 9 lipca o godz. 7,05 
— muzyka organowa w wyk. F. Rącz- 
kowskiego; o godz. 7,30 — „Gazetka 
rolnicza“; o godz. 7,45 —  „Przypom- 
nienia na czasie“, 

O godz. 15 — reportaż T. Brochoc- 
kiego p. t: „Krajowa Wystawa Koni 
w. Lublinie“. 

O godz. 15,15 — Z. Czerny wygłosi 
pogadankę dla gospodyń wiejskich p. 
t.: „Idzie czas znojnej pracy“. 


O godz. 15,25 — Kwartet wokalny 
„Dziarskie chłopy“ pod kier. Cz. Żele- 
chowskiego. 

O godz. 15,45 — audycja dla mło- 


dzieży wiejskiej, na którą złożą się: 
„Na sąsiedzkiej wycieczce“ w oprac. 
Z. Wosiówny oraz „Rolnicza służba 
młodzieży wiejskiej“. 

O godz, 16,15 — kwadrans wojskowy 

W poniedziałek, dnia 10 lipca o godz. 
20,25 — K. Smoczyński wygłosi poga- 
dankę p.t.: „Uprawa rzepaku“. 

We wtorek, dnia 11 lipca o godz. 
20,25 — nadana zostanie „Skrzynka 
rolnicza“ w oprac. inż. W. Tarkow- 
skiego oraz informacje giełdowe. 

W środę, dnia 12 lipca o godz. 20,25 
— dr M. Kacprzak wygłosi pogadankę 


p. t.: „Strzeżmy się chorób zakaźnych“ 
Fo pogadance informacje giełdowe. 
W czwartek, dnia 13 lipca o godz. 


20,25 — „Nowiny leśne* w oprac, red. 
L. Chociłowskiego, oraz informacje 
giełdowe. 


W piątek, dnia 14 lipca o godz. 20,25 
— nadana zostanie „Skrzynka rolni- 
cza“ w oprac. inż. Wacława Tarkow= 
skiego, oraz informacje giełdowe. 

W sobotę, dnia 15 lipca o godz. 20,25 
— nadany zostanie z Poznania „Prze- 
gląd prasy rolniczej” w oprac. inż 
I. INiewodniczańskiej, oraz z Warsza- 
wy informacje giełdowe. 


Nabywając nowe maszyny zwracajcie uwagę czy później będziecie mogli dostać do niej części za- 


mienne. 


Przy kupnie maszyn mleczarskich pamiętajcie: 


że tylko Tow ALFA-LAVAL 


ma w Polsce celowo zorganizowaną obsługę techniczno - handlową i w przeciągu 25 lat przechowuje 


na składzie oryginalne części 


swej produkcji. 


Centralne warsztaty reparacyjne Tow. ALFA - LAVAL 


przeprowadzają szybko i sprawnie wszelkie naprawy maszyn i urządzeń mleczarskich, przyjmując 
pełną odpowiedzialność za wykonane naprawy. 


TOW. ALFA - LAVAL 


Warszawa, ul. Tamka 3, tel. 5-52-55. 


Poznań, Dąbrowskiego 12, tel. 74-63 


A Cn 


Prenumerata „Siewu Młodej Wsi“ kosztuje rocznie 8 zł, półrocznie 4 zł, kwartalnie 2,50 zł. 


Pieniądze należy 


wpłacać na konto P. K. O. Nr. 29.969 lub przekazem rozrachunkowym Nr. 655. r 
„Siew Młodej Wsi* wysyłamy po opłaceniu z góry. Bezpłatnie wysyła się tylko jeden egzemplarz jednego nume- 


ru z załączonym przekazem. 


„Siew Młodej Wsi* można zamówić listownie lub osobiście w Administracji Czasopism Związku. Adres: War- 


szawa, ulica Kopernika 30, p. 226. 


Artykuły, utwory literackie, listy i fotografie należy nadsyłać pod adresem: Redakcja „Siewu Młodej Wsi“, 


Warszawa, ul. Kopernika 30, tel. 2.36.40. 
Redakcja zastrzega sobie prawo czynienia poprawe 


Ceny ogłoszeń: w tekście za stronę (od trzeciej strony) — 400 zł, 
tekstem za stronę — 300 zł, 4 — 150 zł, +4 — 75 zł, *fs — 


0,60 zł, poza tekstem — 0,45 zł. 
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Wydawca: 


k, a nadesłanych materiałów i zdjęć nie zwraca. 


1 — 200 zł, 4 — 100 zł, */s — 60 zł. Poza 
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Centralny Związek Młodej Wsi 
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